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L isty  należy fran kow ać. — R ek lam acje  otw arte wolne od opłaty.

Ku rewizji Konstytucji.
i i .

Nieraz, nam przyjdzie na tem miej­
scu omawiać poszczególne z tej dzie­
dziny problem y, kiedy przed forum  
seimowcm poczną pojawiać się kon­
kretne wnioski czy z kół poselskich 
ćzy ewentualnie od Rządu pochodzą­
ce. Bo na razie Sejm do meritum spra­
w y jeszcze nie przystąpił. W  listopa­
dzie 1928 przystąpiła Kom isja konsty­
tucyjna Sejmu do rozpraw y nad w nio­
skiem Bezpartyjnego Bloku w  sprawie 
przystąpienia Sejmu do dziefo rewizji 
konstytucji. Od tej chwili po dzień 
dzisiejszy toczyły się w  komisji i na 
plenum debaty, że je tak nazwie­
my, 4 - proceduralne, a więc rozważa­
nia na temat, w jaki sposób, przy za­
chowaniu jakiego rodzaju formalności 
rewizja konstytucji ma być dokonaną.

R ozpatrzm y się tedy w  prawnym  
stanie tej kwestji. D ecydującym  jest 
Wspomniany już przez nas wczoraj 
artykuł 12  j  ust. konst. z r. 19 2 1. A r­
tykuł ten rozróżnia dwa pojęcia: zmia­
n y konstytucji i rewizji konstytucji. 
Zm iany dotyczy punkt 1 i 2 tego ar­
tykułu, rewizji punkt 3 1 4 .  Zmiana 
konstytucji jest rzeczą normalną, któ-

zawsze przez każdy Sejm może być 
Uskutecznioną; rewizja zaś jest czemś 
Wyjątkowem, dopuszczalnem tylko  
y? pewnych, ustawą przewidzianych 
okresach czasu. Wedle treści tegoż 
artykułu, zmiana może być uchwaloną 
tylko w  obecności co najmniej połow y 
ustawowej liczby posłów, względnie 
członków Senatu, większością 2/3 gło­
sów, przyczem  wniosek o zmianę kon­
stytucji winien być podpisany co naj­
mniej przez 1/4 ustawowej liczby po­
słów a zapowiedziany co najmniej na 
15  dni naprzód.

C o do rewizji, to rzeczony artykuł 
2na jej dwa rodzaje: jedna, to rewizja 
zastrzeżona drugiemu z rzędu Sejmo- 
łni — o czem wspominaliśmy. Druga, 
to rewizja t. zw. perjodyczna (obecnie 
Hieaktualna) polegająca na tem, że co 
lat 25 ma być U stawa Konstytucyjna 
poddana rewizji zwyczajną większością 
Sejmu i Senatu, połączonych w  tym  
celu w  Zgromadzenie N arodowe.

Ponieważ tedy U stawa Konstytu­
cyjna o potrzebie i i i  podpisów i o za- 
powiedzeniu wniosku na 15  dni przed­
tem mówi expressis verbis tylko  przy 
zmianie Konstytucji, a nie wspomina
0 tem przy rewizji, przeto przy roz­
ważaniu wątpliwości co do mającej się 
Zastosować procedury, na pierwszy 
plan w ybiło się właśnie pytanie, czy
1 przy rewizji ma się zastosować klau­
zulę o konieczności 1 1 1  podpisów i o 
zapowiadaniu w niosków na 15 dni.

Po różnych perypetycjach ostatecz­
nie w dniu 22 b. m. Sejm^przyjął w nio­
sek w  sprawie rewizji Konstytucji w  
brzmieniu ustalonem na komisjach. 
W niosek ten w  szczególności stwier 
dza, że na podstawie art. 12  $ ustęp 3 
Ustawy Konstytucyjnej z r. 19 2 1 , Sejm 
przystępuje do rewizji Konstytucji, że 
rewizja ta będzie dokonaną na podsta­
wie wniosków, żądających zm iany po­
szczególnych przepisów U stawy K on ­
stytucyjnej, zgłaszanych przez Rząd 
lub posłów. W nioski takie w inny być 
Zgłaszane w  trybie przepisanym w  ust. 
z art. 125:, t. j. wym agają one 1 1  r pod­
pisów.

Kości sa rzucone! '-Przed Sejmem

Nowy występ Waldemar asa.
Nota litewska do mocarstw. — Znowu insynuacje pod 

adresem Polski, — „Dzika dyplomacja".
Berlin, 24 stycznia. (PA T ). Ja k  do­

nosi biuro W olffa z Kow na, za litew ­
ską agencją telegraficzną, rząd litewski 
w ręczył uwierzytelnionym  przedstawi­
cielom wszystkich państw, z którem i 
Litw a utrzym uje stosunki dyplom aty­
czne, aide memoire, precyzujące stano­
wisko L itw y w  sprawie wcześniejszego 
wprowadzenia w  życie paktu Kelloga 
i zabezpieczenia pokoju w  Europie 
wschodniej.

Rząd litewski oświadcza, że rząd 
sowiecki zakom unikował mu wym ianę 
not między Polską i Rosją sowiecką 
w  tej sprawie. Ponieważ wym iana tych 
not dotyczy bezpośrednio Litw y, prze­
to rząd litewski pragnie poczynić na­
stępujące stwierdzenia:

1) Propozycja rządu sowieckiego 
dotyczy tylko paktu Kelloga, przyję­
tego już przez wszystkie strony, który 
ma być już obecnie przez pewne pań­
stwa wprow adzony w  życie. N ie cze­
kając na ogólne wprowadzenie w  ży ­
cie tego paktu, każde państwo ma m o­
żność przystąpienia do protokółu;

2) Rząd polski w  odpowiedzi na 
propozycję sowiecką podkreślił, że 
musi przedtem porozumieć się z temi 
państwami, które jako pierwsze, pod­
pisały pakt Kelloga. Pozatem Rząd 
polski w yrazi! pogląd, że wszystkie 14  
mocarstw sygnatarnych powinny raty­
fikować pakt jednocześnie. Tw ierdze­
nie to jest jednak bezpodstawne, gdyż 
Stany Zjednoczone ratyfikow ały pakt, 
nie podnosząc wcale kwestji jednoczes­
nego ratyfikow ania przez pozostałe 
mocarstwa sygnatarne;

3) Troska Rządu polskiego o pań­
stwa bałtyckie i Rum unję, nie może 
być brana poważnie, ponieważ państwa 
te mogą same zadecydować o tem, czy 
przystąpią do protokółu, czy nie. T o  
staniwisko Rządu polskiego okazuje 
tylko, że Polska chciałaby występować 
jako protektor państw bałtyckich i 
Rum unji;

4) R ząd polski dziwi się temu, że 
propozycja Rosji przedłożona została 
nie Finlandji, Estonji, Łotwie i Rum u­
nji, lecz Litwie, która nie ma wspólnej 
granicy z Rosją i która wzdraga się 
podjąć stosunki dyplom atyczne z Pol­
ską.

W  tej sprawie rząd litewski musi 
raz jeszcze zauważyć, że nieistnienie 
stosunków dyplom atycznych między 
Litwą i Polską w ynika tylko  z tego, że 
Polska naruszyła traktat suwalski i że 
Żeligowski oderwał W ilno, od Litw y. 
G dyby Polska tę krzyw dę naprawiła, 
to przestałaby dla L itw y istnieć prze­
szkoda do nawiązania stosunków dy­
plom atycznych z Polską. W  związku 
z tem, rząd litewski wskazuje raz jesz­
cze na fakt, że brak stosunków dyplo­
m atycznych z Litw ą, nie przeszkadza 
Polsce w  przystąpieniu do paktu 
Kelloga.

Ogólne wrażenie, jakie budzi w y ­
miana not między M oskwą i W arsza­
wą jest takie, że Polska narzuca się 
wprawdzie państwom bałtyckim  na 
protektora, jednakże nie chce wyrzec 
się odrazu, w ojny, jako środka poiityki 
narodowej. Pozatem Polska skłania się

jak to z powyżej przedstawionego 
widać, — do tłumaczenia umów mię­
dzynarodowych w  dziwny sposób. Stąd 
powstaje obowiązek zwrócenia bacznej 
uwagi na to, aby Polska .ściśle i w  lo­
jalny sposób wypełniała swoje zobo­
wiązania.

*
W arszawa, 25 stycznia. (Tel. wł.) 

Memorandum rządu kowieńskiego jest 
jaskrawym  dowodem, że Litw a stała 
się w  tej kwestji narzędziem M oskwy. 
Przedstawiciele obcych państw w  K o ­
wnie, jak twierdzą korespondenci pism, 
przyjęli z prawdziwem  zdumieniem 
memorandum litewskie i nazywają po­
sunięcie 
zw. dzik:

W  aldemarasa 
j dyplomacji.

wv•'brykiem

Straszny wypadek w czasie ćwiczeń 
wojskowych.

Sam olot przez om yłkę rzucił bom bę na oddział żołnierzy. 
14 zab itych , 16 ciężko rannych.

był szwadron jazdy indyjskiej, zawia-Londyn, 2 j  stycznia. ( A . T . E.) 
„D aily  Telegraph" donosi 7. Peshava- 
ru, że tajemnicze wydarzenie rzucenia 
bom by z samolotu na wojska angiel­
skie na placu ćwiczeń w yw ołało stra­
szne następstwa i miało przebieg na­
stępujący: Pod Peshavarem znajduje
się w ielki plac ćwiczeń. Przed dwoma 
dniami oddział lotniczy armii angiel­
skiej prosił o wyznaczenie tego miej­
sca dla dokonania m anewrów lotni­
czych. Porozum iano się, że odbędą się 
tam wspólne ćwiczenia jazdy tanków 
i piechoty. G dy na plac ćwiczeń przy-

domiono oficera dowodzącego pla­
cem, że już odbyw a się należące do 
ćwiczeń rzucanie bomb z samolotów. 
W obec tego oficer komenderujący 
wydał eskadrze lotniczej sygnał: „N ic  
rzucajcie bomb“ . jednakże samoiot, 
k tóry  leciał na wysokości 1300 me­
trów, z powodu mglistości powietrza 
nic zrozumiał sygnału i rzucił bombę, 
która wybuchła. Ofiarą w ypadku pa­
dło dwóch oficerów  i 12  żołnierzy za­
bitych oraz 1 6 ciężko rannych.

stanęło ogromne, istoty ustroju Pań­
stwa sięgające, zadanie. Prawie wszyst­
kie stronnictwa sejmowe zgodne są co 
do tego, iż zmian}' w  obecnej 
Konstytucji poczynione być m u s * ; 
każda z nich, choćby najdrobniejsza: 
rnoże mieć jednak przcolbrzym ie zna­
czenie dla przyszłych dróg naszego 
państwowego życia. Chwila jest wielka 
i poważna. N ie wolno nikomu działać

pochopnie lub egoistycznie. Dobra w o ­
la, głęboka rozwaga, świadomość p rzy­
stępowania do rzeczy niepowszedniej, 
musi przyświecać każdemu poczyna­
niu. Debata nad Ustawą konstytucyjną 
nie śmie być terenem partyjnego egoiz­
mu i partyjnych światopoglądów.

P. PREZYDENT RZPLITEJ 
W ZAKOPANEM.

Zakopane* 24 stycznia. (PA i .) Dnia 
24 bm. o godz. 10 rano specjalnym po­
ciągiem z W arszawy przybył do Z ak o­
panego p. Prezydent Rzeczypospolitej 
z małżonką. N a dworcu oczekiwali Do­
stojnych Gości: generał R o uppert,'ge­
nerał W róblewski, pułkow nik Korole- 
wicz, W ojewoda krakowski Kwaśniew­
ski, przedstawiciele R ad y gminnej z 
burmistrzem W innickim  oraz liczni 
przedstawiciele tutejszych władz. Po 
przyw itaniu się p. Prezydent odjechał 
do sanatorjum wojskowego, gdzie za­
mieszkał w  przygotowanych aparta­
mentach.

NOM INACJA NOW YCH PODPUŁ­
KOWNIKÓW.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 25 stycznia. W  .dniu 

wczorajszym  ukazał się »Dziennik Per­
sonalny Ministerstwa Spraw W ojsko­
w ych ^  zawierający awanse m ajorów 
na podpułkow ników  w  ogólnej liczbie 
J 7 - W poszczególnych rodzajach broni 
zaawansowano na podpułkow ników : w 
piechocie 33, w  kawalerji 3, w  artylerji 
6, w  działach inżynierji i saperów, lot­
nictwie, w ojsk łączności, lekarzy w oj­
skowych i j .  Awanse obecne nie obej­
mują: majorów intendentury, taborów, 
żandarmerji, korpusu sądowego, geo­
grafów  i zatrudnionych w  instytucjach 
naukowo-bświatbwych, 'weterynarzy 
oficerów  sanitarnych.

ZJAZD PREZESÓW URZĘDÓW 
ZIEMSKICH.

Warszawa, 25 stycznia. (Tel. wł.) 
W dniu dzisiejszym rozpoczął się 
zjazd prezesów urzędów ziemskich’ 
pod przewodnictwem  Ministra Reform  
Rolnych, prof. Staniewicza. Zjazd po­
trw a dwa do trzech dni.

„DAILY TELEGRAPH” O ROSJI 
SOWIECKIEJ.

Londyn, 24 stycznia. (Tel. ■wł.) 
Znany podróżnik i korespondent w o­
jenny Eshm idt-Batlett, k tóry  z pole­
cenia dziennika „D aily  Telegraph“  od­
był podróż do Rosji Sowieckiej, w ró­
cił obecnie do Londynu i rozpoczął 
druk swoich wrażeń. Eshm idt-Batlett 
doszedł do wniosku, że chociaż regime 
sowiecki wykazuje wiele wad i jest 
przedmiotem chronicznego niezado­
wolenia, to jednak utrzym a się zapew­
ne przez długie lata. W  steroryzowa- 
nym  przez boiszewików kraju niema 
żadn 
się
rząd.

ECHA SPRAWY Dr. MAŻEWSKIE- 
GO.

Warszawa, 25 stycznia. W  głośnej 
sprawie Karola Mażewskiego, b. radcy 
prawnego Banku Gospodarstwa Kraj., 
oskarżonego o nadużycia, odbędzie się 
w  dniu 26 marca b. r. rozprawa w  dru­
giej instancji a to na skutek skargi 
apelacyjnej U rzędu prokuratorskiego.

GENERAŁ PERSHING MINISTREM 
W OJNY W PRZYSZŁYM GABINE­

CIE HOOYERA.

nej zorganizowanej siły, mogącej 
im przeciwstawić i w yłonić nowynowy

Paryż, 24 stycznia. (Tel. wł.,
»Temps« donosi z W aszyngtonu, że 
aczkolwiek nic jeszcze nie wiadomo, 
jaki będzie skład gabinetu, który po­
woła do sprawowania rządów prezy­
dent Hocwer, to jednak pewnem już 
jest, że gen. Pershing obejmie w  tym  
gabi necie tekę ministra w ojny. Jako  
następcę Kelloga wym ieniają niektóre 
dzienniki Hughesa.
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Rząd generała Żivkovicza
a zagadnienia polityki zagranicznej.

W obec wydarzeń wewnętrzno-po- 
litycznych, które przez szereg miesię­
cy absorbowały uwagę kierowniczych 
sfer jugosłowiańskich, musiały zagad­
nienia m iędzynarodowe, i to nawet 
mające pierwszorzędne dla królestwa 
S. H . S. znaczenie- siłą rzeczy ustąpić 
na plan drugi. R ząd ks. Koroszeca nie­
mal że zupełnie nie zajmował się niemi. 
Przystępuje do nich dopiero rząd o- 
becny, m ający wolniejszą od swych po­
przedników rękę.

D w a problem y z dziedziny polity­
ki międzynarodowej domagają się 
przedewszystkiem uregulowania: pro­
blem wolnej strefy w  porcie sałonic- 
kim oraz problem stosunków wlosko- 
jugosłowiańskich.

W  pierwszej sprawie udało się Ju - 
gosławji podczas rządów Pangalosa w 
Grecji zawrzeć bardzo dogodną i ko­
rzystną dla siebie konwencję, kiedy 
jednak Pangalos został obalony, parla­
ment grecki konwencję tę odrzucił,
twierdząc, iż narusza ona suweren­
ność Grecji w Salonikach. D la Jugo- 
sławji sprawa dostępu do morza Egej­
skiego posiada, jak wiadomo, pierw­
szorzędne znaczenie, gdyż morze A - 
drjatyckie z powodu stałego wzmaga­
nia się w pływ ów  włoskich w  Albanji, 
jest dla król. S. H . S. de facto zam­
knięte. Dlatego też podczas zeszłorocz­
nego pobytu Venizelosa w Bialogro-
dzie problem zagwarantowania Jugo-
sławji dostępu do portu salonickiego 
ponownie został poruszony, przyczem  
m iędzy premjerem greckim a kierow ­
nikami polityki jugosłowiańskiej osią­
gnięte zostało w kwestjach zasadni­
czych pełne porozumienie.

R ząd  gererała Żivkow icza, który 
uświadamia sobie doniosłe znaczenie

tego problemu dla dalszego rozwoju 
gospodarczego królestwa S. H . S., po­
stanowił z uregulowaniem tej sprawy 
dłużej nie zwlekać i w  czasie najbliż­
szym. rozpocząć z rządem greckim bez­
pośrednie pertraktacje. Prasa grecka, 
omawiając kwestję tę, w vraża swe za­
dowolenie z powodu podjęcia inicjaty­
w y w tej materji przez rząd jugosło­
wiański, i daje w yraz swemu przeko­
naniu co do pomyślnego w yniku zapo­
wiedzianych rokowań.

Drugim  problemem, do rozwiąza­
nia którego rząd generała Żivkow icza 
też postanowił przystąpić, jest sprawa 
unormowania stosunków między Bel­
gradem a Rzym em . Pakt przyjaźni 
włosko-jugosłowiański wygasł właści­
wie już w roku ubiegłym, ale wskutek 
niewyjaśnionej sytuacji w  króle­
stwie S. H . S. został prowizorycznie 
przedłużony. Ponieważ dnia 27 sty­
cznia upływ a termin ważności sprolon- 
gowanego w  ten sposób paktu., posia­
da sprawa ostatecznego uregulowania 
stosunków między obu państwami w. 
chwili obecnej zarówno dla Jugosławji, 
jak i dla Italji, bardzo doniosłe znacze­
nie.

Jak  słychać, gotów jest rząd jugo­
słowiański przyznać W łochom  cały 
szereg dość daleko idących koncesyj, 
by ich kosztem zapewnić wzajem nym  
stosunkom włosko - jugosłowiańskim 
pomyślniejszy rozwój. Być jednak m o­
że, że z powodu krótkiego terminu 
nie dojdzie teraz do zawarcia defini­
tywnej urnowy wiosko-jugosłowiań- 
skicj i oba rządy ograniczą się narazie 
do sprolongowania na jakiś czas paktu 
obecnie obowiązującego.

Z.

Trocki zbiegł z miejsca zesłania?
D alsze aresztow an ia opozycjonistów .

(T e lefon em  od naszego korespondenta).

W arszawa, 25 stycznia. Z  Londynu 
donoszą: »Daily Mail« stwierdza z ca­
łą stanowczością, że Trocki istotnie 
zbiegi z miejsca swego wygnania. L icz­
ba aresztowanych trockistów znacznie 
się powiększyła. Aresztowań dokonano 
w  Moskwie, Leningradzie, Odessie, 
K ijow ie i Charkow ie. M. in. areszto­
wani zostali: brat charge des affaires 
w Londynie Rosenholza, komendant 
G. P. U . w Leningradzie i członek K o ­
mitetu rewolucyjnego Pankratow. —  
W  Charkow ie uwięziono przywódcę 
separatystów ukraińskich Szumskiego. 
Rząd sowiecki gromadzi w  dalszym 
ciągu m aterjały przeciwko obwinio­
nym . W  Londynie zapowiadają bliskie 
wydarzenia o charakterze rew olucyj­
nym  na terenie Sowietów.

Berlin, 24 stycznia. (P. A . T.) 
,>Vorwaerts“  donosząc z M oskwy o 
w yk ryciu  tajnej organizacji trocki­
stów zaznacza, że między innym i a- 
resztowano przedstawiciela handlowe­
go sowietów w Paryżu Mdiwaniego, b. 
członka rewolucyjnej rady wojennej

Pankratowa i b. bliskiego współpra­
cownika Lenina, redaktora naczelnego 
wydaw nictw  sowieckich W orońskiego. 
„V orw aerts“  podnosi następnie, że je­
den z głównych działaczy opozycji 
miał oświadczyć na pewnem zgrom a­
dzeniu, iż partja opozycyjna kom uni­
styczna nie da się nawrócić z obra­
nej drogi żadnemi represjami. Prasa 
berlińska podaje przytem  za „D aily  
M ail" pogłoskę, że Trocki miał zbiec 
ze swego miejsca zesłania i zgromadzić 
przy sobie liczne rzesze swoich zw o­
lenników.

Berłin, 25 stycznia. (A. T . E.) O r­
gan lewicowych komunistów „V olks- 
wilie“  podaje rewelacyjne szczegóły o 
zam ierzonym zamachu rządu Stalina- 
R yk ow a na przywódcę opozycjoni­
stów Trockiego. Stalin, chcąc uniknąć 
skandalu, mial rzekom o zamiar wysłać 
Trockiego do Turcji. Prowadzone jest 
ostre dochodzenie przez członków Po- 
litbiura oraz kierowników  trzeciej 
m iędzynarodówki przeciwko w yb it­
nym  przedstawcielom opozycji kom u­
nistycznej.

Wojna domowa w Afganistanie.
A m am iłiah w alczy z Mabihiallahem.

Londyn, 24 stycznia. (P. A. T .) 
Dzienniki donoszą z Kabulu, że król 
Am anullah maszeruje na Kabul. Dwa 
nowe szczepy przyłączyły się do Am a- 
nullaha i są gotowe do w alki z Habi- 
bullahem. W  odległości 82 km . od 
Kabulu przyszło do starcia między 
zwolennikam i Habibullaha i Am a- 
nullaha, przyczem  po stronie Ama- 
nullaha wśród zabitych znajduje się 
dwóch oficerów  niemieckich, pełnią­
cych obowiązki instruktorów  w ojsko­
w ych w  armji. K rólow i Amanullaho-

wi udało się rozbroić pewną grupę 
zwolenników Habibullaha.

Londyn, 24 stycznia. (AW .) "We­
dług wiadomości z Afganistanu, w o- 
kolicy Dżellalabad zwołano kongres 
szczepów górskich, na którym  zapaść 
ma uchwała- kogo należy uznać praw o­
witym  władcą Afganistanu. G d yb y de­
cyzja szczepów przychyliła się na stro­
nę Amanullaha, w ygnany kró l zyskał­
by poważne szanse w walce z Habi- 
builahem.

—  o ■

ZAMKNIĘCIE SZKÓŁ W SKUTEK 
EPIDEMJI GRYPY.

Warszawa- 24 stycznia. (AW .) Z  
powodu malej frekwencji uczniów w 
szkołach powszechnych, w ynikłej z e-

pidemji grypy w obrębie kuratorjów  
warszawskiego, łódzkiego, wołyńskie­
go i nowogródzkiego, zawieszono w 
szkołach powszechnych zajęcia szkolne 
aż do czasu wygaśnięcia grypy.

Trzecie czytanie preliminarza budżetowego.
Budżet M inisterstw a

W arszawa, 24 stycznia (PAT'.)- N a 
dzisieiszem posiedzeniu sejmowa ko­
misja budżetowa przystąpiła do budże­
tu Ministerstwa Spraw W ewnętrz­
nych. Przy paragrafie »uposażenia w 
dziale zarządu centralnego« Rząd 
wniósł o przywrócenie kw oty 2 14 .8 8 1

Spraw  W ewnętrznych.
żł. skreślonych w drugiem . czytaniu. 
Pos. Celewicz (Kl. U kr.) przedstawił 
wniosek .0 skreślenie 10.000 zł. z upo­
sażenia Ministra. Oba wnioski w  gło­
sowaniu upadły. W niosek Rządu o re­
stytucję kw oty 68.047 zł- na podróże 
służbowe i przesiedlenia upadł.

Ponowne skreślen ie  funduszu dyspozycyjnego.
Rozwinęła się również dłuższa 

dyskusja przy paragrafie »fundusz dy- 
spozycvjny«, którego przywrócenia 
domaga! się Rząd w  wysokości 6 mi 
Ijonów zł. Po przemówieniu wicem i­
nistra J  a r o s z y ń s k i e g o ,  zabrał 
głos poseł Dąbski (Str. Chł.), k tórv 
podtrzym yw ał wniosek o skreślenie 
funduszu oświadczając, że zw rócony 
on jest przeciwko osobie Ministra

Składkowskiego.
Poseł P r a g e r (PPS.) zaznacza, że 

stosunek jego stronnictwa w  sprawie 
funduszu dyspozycyjnego tłumaczy 
się tem, że Rząd rzekomo rozbija 
stronnictwo P. P. S. W  glosowaniu 
poprawkę Rządu o przywrócenie fun­
duszu dyspozycyjnego w sumie 6 m i­
lionów złotych odrzucono 20 glosami 
przeciwko 8.

Minister Rom ocki odpiera zarzuty.
Z kolei przewodniczący komisji 

poseł B y  r k a oznajmia, że otrzym ał 
list od posła Rom ockiego w  sprawie 
zarzutów posła Kapelińskiego. W  liście 
tym  poseł Rom ocki zaznacza, że r o ­
boty przygotowawcze przy budowie 
gmachu dyrekcji w Chełmie były pro­
wadzone za czasów jego kierownictwa 
Ministerstwem Kom unikacji, jednakże 
we własnym zarządzie, na właściwe ro­
boty budowlane zaś ogłoszono prze­
targ ograniczony 1 lipca 1928, gdj

stanowiska Ministra dnia 27 czerwca, 
1928 roku. K iedy nastąpiło zatwier­
dzenie przetargu i oddanie robót po­
seł Rom ocki. objaśnić nie umie. Z  za­
rządu firm y poseł Rom ocki ustąpił 
dnia 28 grudnia 1925 roku.

Z kolei zabrał głos poseł H  o ł y ń- 
s k i, który stwierdza, żc wobec w y ­
jaśnień posła Rom ockiego zarzuty po­
sła Kapelińskiego przedstawiają się ja­
ko niesłychane. Poseł, k tóry  stawia ja­
kieś zarzuty powinień ważyć każde

tymczasem poseł Rom ocki ustąpił .te j słowo.

Przyjęcie budżetu Prezydjum R ady Ministrów.
W  głosowaniu nad budżetem Pre­

zydjum  R ady M inistrów Premjer 
B a r t e I osobiście zabiera głos, podkre 
ślając konieczność odrzucenia popraw 
ki. Między innym i poseł Kornecki 
w ycofuje wniosek o skreślenie ioo.cco 
zl. z pozycji »remont i budowy« oraz 
wniosek o skreślenie pozycji na re­
mont gmachu Trybunału Adm inistra­
cyjnego. Budżet Prezydjum  R ady M i­
nistrów przyjęto w brzmieniu poprza-

dniem.
♦

N a posiedzeniu popołudniowem w 
dalszem głosowaniu nad budżetem M i­
nisterstwa Skarbu przyjęto budżet 
mennicy państwowej i m onopolów 
należących do tego resortu. Przyjęto 
m. i. poprawkę posła Korneckiego, aby 
w monopolu spirytusowym  z paragra­
fu »utrzymanie . dyrekcji« skreślić 
kwotę 543.000 zł.

D alsze zm iany w budżecie M. S. Wewn.
Dalsze głosowanie nad budżetem 

M inisterstwa Spraw "Wewnętrznych 
rozpoczęło się od wniosku Rządu o 
przywrócenie kw oty 1)957-375 zło­
tych. "W głosowaniu wniosek Rządu 
uzyskał 15-cie głosów przeciwko 15-cie 
a zatem upadł. Natom iast przyw róco­
no na wniosek Rządu kwotę 103.284 
zł. na zapomogi i wynagrodzenia za 
godziny nadliczbowe. Odrzucono 
wniosek Rządu o przywrócenie pozy­
cji 556,000 na podróże służbowe 1 
przesiedlenia, natomiast przywrócono 
kw otę 132.000 na środki lokom ocji. 
W niosek Rządu o restytucję 450.000 
zł. .na w ydatki biurowe odrzucono 

Przy dziale policji państwowej 
Rząd zgłosił poprawkę, aby przyw ró­

cić skreśloną w drugiem czytaniu kw o­
tę 12,955.865 zł. na uposażenia, co po 
dłuższej dyskusji przyjęto. T ak  samo 
przyjęto poprawkę Rządu przyw raca­
jącą skreślone kw oty na podróże służ­
bowe 87o.occ i na środki lokomocji
603.6 ic  zł. Dalej przyjęto poprawkę 
Rządu o przywrócenie 114 .000 na u- 
t-nundurowanie i kw oty 347.253 zł. na 
uzbrojenie.

Przy glosowaniu nad budżetem K. 
O. P. przyjęto wniosek posła "Woźnic- 
kiego o zwiększenie kw oty na w yszko­
lenie K . O. P. o 150.000 zl.

N a tem ukończono głosowanie
nad budżetem 
W ewnętrznych.

Ministerstwa Spraw

0  usprawnienie obrad nad budżetem.
"Warszawa, 24 stycznia (PAT.). 

Kom isja regulaminowa rozpoczęła 
dziś obrady w sprawie zmiany art. 4 
regulaminu obrad Sejmu. "Wniosek d o ­
maga się uzupełnienia tego artykułu 
ustępem now ym , k tóry  przewiduje, że 
w czasie rozpraw nad budżetem pań­
stwowym  marszałek Sejmu może od­
m ówić przyjęcia każdej poprawki po­
selskiej, której nie zgłoszono w t O K U  

obrad w komisji budżetowej i która 
nie była umieszczona w sprawozdaniu 
tejże komisji. Referent wniosku, w i­
cemarszałek W oźnicki w yraził zapa­
trywanie, że regulamin obrad budże­
tow ych powinien być wogóle unor­
m owany systematycznie, lecz da się to 
uskutecznić w okresie obrad nad przy­
szłym  budżetem. Obecnie ustalenie je­
dynej norm y mogłoby narazić m ar­
szałka na zarzut stronniczości w w y ­
konaniu tej norm y. Referent propo­

nuje, aby na specjalnem zebraniu prze­
wodniczących klubów marszałek za­
wiadomił, iż vz rozprawie budżetowe) 
na plenum Sejmu będzie stosował ar­
tykuł 2 1 regulaminu, k tóry  głosi, że 
M arszałek może odmówić przyjęcia 
wniosku o ile celem wniosku jest ha­
mowanie obrad. Jeżeli zebranie prze­
wodniczących przyjm ie to oświadcze­
nie marszałka do zatwierdzającej wia­
domości, to okoliczność ta wystarczy 
do osiągnięcia celu zamierzonego 
proponowanym  wniosku. Dopiero gdy 
większość zebrania przewodniczących 
zajęła odmienne stanowisko, referent 
wnosi o załatwienie wniosku.

Poseł Podoski w  imieniu BBYPR- 
zaznacza, że trudno jest sprawę zała­
twić w drodze układu przewodniczą* 
cyc.h klubów z marszałkiem, a winna 
ona znaleść swój w yraz form alny 
regulaminie."

Każdy grosz wydany na towar obcy —
przyczynia się do twego zubożenia’*
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Przełomowe dni w
Tarcia i niesnaski w  »Arm ji Zba­

wienia* nietylko nie złagodniały w  o- 
statnich dniach, ale przeciwnie, w zm o­
gły się i zaogniły. Kongres W ielkiej R a ­
dy Arnaji Zbawienia, obradujący od 
szeregu dni w  Sunbury, w  Angłji, u- 
chwałił ogromną większością głosów 
(.55 głosów przeciw 8-miu!) detroniza­
cję szefa »Arm ji«, gen. Bootha, z po­
wodu jego podeszłego wieku i prze­
ciągającej się choroby.

Gen. Booth, którem u osobna dele­
gacja zawiozła tę wiadomość, przyjął 
ją spokojnie, delegatÓY/ podejm ował 
uprzejmie i z respektem, ale oświad­
czył, że uchwały Kongresu nie uznaje, 
i że do końca bronić się będzie przed 
>'rewołucyjnym aktem« R ady. Depu­
tacie takie wysyłane są też dalej, co 
kilka dni, w  . celu pertraktacyj z Bo- 
othem, — ale, jak dotąd, nie przy­
niosły żadnych owoców.

Booth stoi na stanowisku, że kon­
stytucja »Arm ji Zbawienia« nie daje 
"W ielkiej Radzie* prawa do składa­
nia z urzędu generała; zresztą nawet, 
gdyby wybrano w  Sunbury nowego 
generała, to nie będzie on miał prawa 
rozporządzania ogromnemi fundu­
szami, które znajdują się pod w yłącz­
nym zarządem gen. Bootha. Jeśli 
Booth wstrzym a się z podpisywaniem 
czeków' na potrzeby »Arm ji«, to cała 
ogromna organizacja może się zna­
leźć w  obliczu katastrofy.

W  przewidywaniu takiej ewen­
tualności, w ybrała iuż nawet W ielka 
Rada specjalną komisję, która ma 
obmyśleć środki utrzym ania dla 
A rm ji, gdyby jej Booth odm ówił fun­
duszów.

Zaciętość po obu stronach jest 
wielka i nieustępliwa. Gen. Booth za­
skarżył decyzję W ielkiej R ad y przed 
sąd angielski, k tóry  na razie w strzy­
mał jej prawomocność, aż do ro z­
strzygnięcia definitywnego co do u- 
prawnień W ielkiej R ad y w  sprawie 
dymisjonowania generałów.

Żona gen. Bootha i dwie córki, 
K atarzyna (komisarz Arm ji) i Mary 
(pułkownik Arm ji), opuściły demon­
stracyjnie Kongres; w ytrw ała za to 
przy opozycji, trzecia córka, Ewange- 
lina Booth, głowa A rm ji Zbawienia w 
Stanach Zjednoczonych, jedna z kan­
dydatek na generała.

Gen. Booth grozi, że w  razie trw a­
nia dalszej opozycji, przystąpi przy 
pom ocy całego swego w pływ u i... m a­
jątku, do tworzenia nowej »Arm ii 
Zbawienia«, wiernej dawnym  ideałom. 
Z  drugiej strony, potężny am erykań­
ski odłam »Arm ji« zapowiada secesją 
z dotychczasowych ram ogólnych i

A a  fali dnia.

Najniebezpieczniejsza 
kobieta.

Czytałem  gdzieś feljeton pod ta­
kim tytułem . N ie pamiętam nawet, 
kto go napisał. Rzecz dzieje się w  ja­
kimś męskim klubie towarzyskim . W  
w ygodnych fotelach zasiedli poważni, 
szpakowaci panowie, bogaci już w 
cierpkie owoce życiow ych doświad­
czeń, i oto toczy się — niby w  »De- 
cameronie« Boccacia lub w  »Dworza- 
ninie« Górnickiego —■ »gra rozmowna« 
na temat: »jaka kobieta jest dla
m ężczyzny najniebezpieczniejsza*. N a ­
grodą dla tego, k tóry  zdoła przeko­
nać wszystkich innych, jest — pudeł­
ko znakom itych cygar.

Naturalnie przez kobietę rozumie 
się tutaj żonę, istotę związaną z czło­
wiekiem »nierozerwalnemi śluby*, bo 
ta może się nam najlepiej dać we 
znaki.

W ystępują m ówcy.
Pierwszy »pan« jest tego zdania, że 

najniebezpieczniejszą jest kobieta, nie 
Umiejąca się obchodzić z pieniędzmi. 
■Ni ewie ona nigdy, co się stało z suma­
mi, otrzym anem i od męża. N ic w ła­
ściwie nie kupiła, nie sprawiła, tylko 
same drobiazgi, a z pieniędzy r u  śla- j

„Armji Zbawienia".
stworzenie osobnej organizacji. W ogó- 
le ten najliczniejszy i najsilniejszy od­
łam am erykański występuje na K on­
gresie bardzo Y/ojowniczo i zdecydo­
wanie.

Silne wrażenie na członkach K on ­
gresu w  Sunbury (wśród których nie 
brak łudzi przesądnych!) sprawiły 
dwa nieszczęśliwe wypadki, jakie się 
tam zdarzyły w ostatnich dniach. Oto 
podczas obrad Kongresu zmarł nagłe, 
na atak serca, jeden z wiceprezesów 
R ady, komisarz Haines, dyrektor T o ­
warzystwa Ubezpieczeń »A rm ji Zba­
wienia*, k tóry  był jednym  z delega­
tów, wiozących gen. Boothow i uchwa­
łę »detronizacyjną«. Równocześnie 
uległ nieszczęśliY/emu w ypadkow i in­
ny członek W ysokiej R ady, Higgins, 
szef sztabu A rm ji, także kandydat na 
następcę Bootha. Ocalał on niemal 
cudem w w ypadku autom obilowym , 
natomiast samochód jego został zu­
pełnie rozbity przez auto ciężarowe. 
Oba te nieszczęścia zawisły ponuro 
nad nastrojem Kongresu....

Miarą zacietrzewienia »W ielkiej 
Rady« jest ciekawy fakt z przed paru

du. Banknoty gdzieś się pogubiły, po­
szły na pożyczki dla przyjaciółek, na 
drobną filantropję; służąca nie zw ró­
ciła »reszty« z kupna, kilka złotych 
codziennie wysuwało się z torebki, 
przy wyjm owaniu chustki do nosa 
i t. d. Powtarzało się to stale w  kółko, 
i ostatecznie po kilku latach spo­
strzegł »pan m ałżonek*, że sytuacja 
finansowa jest poważnie zachwiana.

»N ic to« — zauważył drugi pan — 
»gorsza jest kobieta, marząca o pięk­
nych strojach«, tracąca przytom ność 
na w idok pięknych sukien, delikatnej 
bielizny, zgrabnych pantofelków, fu­
ter, płaszczów i kapeluszy. N ic  jej nie 
pohamuje w  zabiegach o coraz to 
nowszą i w ykwintniejszą toaletę, któ­
ra pochłania majątek. Taka kobieta, 
ukochana nad wszystko, zniszczyła 
tego drugiego, samotnego, starego i 
łysego pana.

Trzeci pan miał złamane życie 
przez kobietę »marzącą wiecznie o 
klejnotach*, czw arty pan przez żonę, 
grającą i przegrywającą namiętnie w  
karty, piąty przez niewiastę, która 
kochała swą rodzinę i krewnych, i dla 
nich YYypróżniała nielitościwie kie­
szeń mężowską.

W reszcie zabrał głos »pan szósty*, 
siedzący dotąd w  milczeniu. Był ma­
łego wzrostu, przedwcześnie posta­
rzały, zy rzNony troską, jakby »w y­

dni. Ubiegłego czy/artku przyjechał 
do Sunbury kapitan A rm ji, niejaki 
dr. H art, k tóry chciał proponować 
pewien kompromis z gen. Boothem. 
N ie dopuszczono go jednak do obrad, 
a grupa oficerów Arm ji, zamknęła go 
nawet w osobnym lokalu, w  którym  
trzym ano go przez 5 godzin. Dr. 
H art chciał proponować obdarowanie 
generała Bootha w ysoką godnością 
»marszałka Arm ji Zbawienia«, a p o ­
wierzenie zato faktycznych rządÓY/ 
w  organizacji komu innemu. Grał 
więc na ambicję starego generała....

W śród kandydatów na nowego 
generała — naturalnie, o ile wogółe 
dojdzie do tych w yborów  — w ym ie­
nia się dzisiaj: Ewangelinę Booth,
szefa sztabu Higginsa i sekretarza m ię­
dzynarodowego związku Arm ji, Lam- 
b a ; był też wym ieniany zm arły tra­
gicznie Kom isarz W ielkiej R ady, W il­
liam Haines. (—i—).

P. S. Ja k  to doniosły wczorajsze te­
legram y, kom prom isow e załatw ienie kon­
flik tu  nie jest w ykluczon e. W  razie d o j­
ścia do kom prom isu, gen. B ooth  p o zo ­
stałby, owszem , na czele A rm ji, ale Dez 
praw a m ianow ania sw ojego następcy oraz 
m usiałby się zgodzić na decentralizację 
w ładz naczelnych A rm ji.

prany« z wszelkich jaśniejszych na­
strojów  i uśmiechów. Powiódł ironicz­
nym  wzrokiem  po swoich przedm ów­
cach i oświadczył z rozpaczą, że jego 
»zabiło« właśnie coś wręcz przeciw ­
nego: »Oszczędzanie«. Jego małżonka 
»oszczędzała« wiecznie i na wszyst- 
kiem, odmawiała wszystkiego sobie i 
jemu, a każdy grosz odnosiła skwapli­
wie do banku. Czyniła to z potworną 
cierpliwością i systematycznością Be­
nedyktyna, przepisującego stare ręko­
pisy. Bank stał się Molochem, który 
pochłonął całe życie tej pary, każdą 
przyjemność, każdą m ożliwość weso­
łości i rozryw ki. »Oszczędność« zawi­
sła nad ich życiem, jak upiór, w ysy­
sający każdą kroplę krw i, każdy pro­
m yk słońca.

Szóstemu panu przyznano nagro­
dę. W ziął pod pachę »pudełko dosko­
nałych cygar« — a żona zaniosła je 
z wdzięczności dyrektorow i banku.

N a tern kończy się nowela.
A  teraz kilka uwag uzupełniają­

cych, coś w  rodzaju naukowego ko­
mentarza.

P r i m o .  N ow eła musiała być pi­
sana przed wojną, brak w  niej bowiem 
jeszcze kilku »panów«. Przydałby się 
n. p. »siódmy pan«, co kochał kobie­
tę, uwielbiającą kino, »ósmy pan«, 
szalejący za kobietą, która przepadała 
za dancingami, »dziewiąty pan«, nie­

S i * ó

prof. Oserski --- pytanie co rozwiązano 
z punktu wodzenia kobiety proletar- 
jackiej. Karygodnem  jest tylko spędze­
nie płodu przez nieuprawnione osoby 
łub też -wbrew woli kobiety. Spędzenie 
płodu w razie udowodnienia jego ko­
nieczności, może nastąpić bezpłatnie.

Przy końcu swego odczytu dał pre­
legent w yraz nadziei:, że przestępstwa 
płciowe z biegiem czasu ustaną prawie 

.w  zupełności przez ustalenie się no­
w ych form  życio\Yvch. X .

N A D U Ż Y C IA  W  Z W IĄ Z K U  IN W A ­
LID Ó W .

(T e lefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 25 stycznia. Zarząd 
przym usowy Zw iązku Inwalidów W o­
jennych, mianowany przez Ministra 
Pracy, wniósł do Sądu okręgowego w 
Krakow ie skargę przeciwko b. sekre­
tarzowi Zw iązku Inwalidów Daczkow- 
skiemu o zw rot pobranej nieprawnie 
kw oty około 500.000 zł. Równocześnie 
wniesiono skargę przeciwko b. preze­
sowi Związku Kantorowi, z powodu 
nieprawnego pobrania z kasy blisko 
5.000 zł. Dalszą skargę wniesiono prze- 
civzko b. skarbnikowi Zarządu głów­
nego o zw rot sumy kilku tysięcy zł. 
Okazało się, że b. Zarząd Zw iązku ro z­
dał na pożyczki swym  znajomym o k o ­
ło 20.000 zł., pozostavriając. w  kasie 
do przekazania Zarządowi przym uso­
wemu tylko  kw otę 20 zł.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lw ów , dnia 25 stycznia 1929.

P. K urator Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego, rozporządzeniem z dnia 
2 1 stycznia 1929 r. N r. II. 20.440 z
1928 r. przeniósł z dniem 1 lutego
1929 r. p. Anatola S z c r m a n a ,  na­
uczyciela Gim nazjum  państw, w  D ro­
hobyczu do II. Gimnazjum państw, 
w  Stanisławowie

P. K urator Okręgu Szkolnego 
lw ow skiego, rozporządzeniem z dnia 
22 stycznia 1929 r. N r. II. 20.597 z
1928 r. przeniósł z dniem 1 lutego
1929 r. p. Arnolda S p a e t a: nauczy­
ciela I. Gimnazjum państw, w  Stryju 
do V . Gim nazjum  państw, we Lw ow ie.

P. K urator O kręgu Szkolnego 
Lwowskiego, rozporządzeniem z dnia 
22 stycznia 1929 r. N r. II. 358 z 1929 
r. przeniósł z dniem 1 lutego 1929 r. 
p. Jana B a b i j a, nauczyciela G im na­
zjum państw, w  Brzeżanach do G im ­
nazjum państw, z ruskim językiem  
nauczania we Lwow ie.

szczęśliwy małżonek kobiety — spo­
łeczniczki, specjalizującej się w  o- 
chronkach, zbiórkach, polityce i R a­
dzie Miejskiej.

S t  c u n d o. Szósty ‘ pan niesłu­
sznie dostał smakowite cygara. C óż- 
byśm y bowiem, m y dzisiejsi, dali za 
taką żonę, któraby nam, jednego 
pięknego poranku, pokazała książecz­
kę Miejskiej Kasy Oszczędności n. p. 
na kilkanaście tysięcy dolarów. Ozło­
cić taką zacną niewiastę, a nie gderać 
na nią przed kompanami od piwa!

T e r t i o .  Czasy, w  których napi­
sano nowelę, były to jeszcze dobre 
czasy pewnej »specjalizacji«. Dzisiaj 
w yrósł nowy, s y n t e t y c z n y  typ 
kobiety, który odrazu, za jednym za­
machem, w  jednej osobie: nie umie
obchodzić się z pieniędzmi, m arzy o 
pięknych strojach, kocha się w  klejno­
tach, gra w  karty, pali papierosy, ko­
cha swoją rodzinę i krewnych, a nadto 
mieszka w  kinie i dancingu.

I taka, panie nowelisto, jest na­
prawdę "najniebezpieczniejsza*!

A  gdyby się tak chcieli zgłaszać 
po nagrodę wszyscy ci, co wyłysieli 
przez taką właśnie niewiastę, to w 
jednym  dniu rozdanoby im... cały ty ­
toniow y monopol państwowy...

Jun.

Rosja sowiecka reformuje przepisy kanie
© przestępstwach seksualnych.

Niem iecki Związek Opieki nad 
matką i Niemieckie T ow arzystw o dla 
reform y zagadnień seksualnych pro­
siło w  dniach ostatnich o w ygło­
szenie odczytu w  berlińskim ratuszu 
znanego jurystę, twórcę nowego usta­
wodawstwa w  sprawach seksualnych 
Yt Rosji soY/ieckiei, prof. Oserskiego 
z Kijowa, który bav/ił w  Niemczech 
na zaproszenie Uniwersytetu w  H ei­
delbergu. Otóż prof. Oserski skreślił 
w  swoim odczycie zarys sowiecko-ro- 
syjskiego prawa karnego seksualnego, 
które mieści w  sobie szereg nowych 
i ciekawych momentów. N ow e prawo 
sowieckie — twierdził w  szczególności 
m. in. prelegent — nie chce stosować 
moralnej odpłaty, lecz pragnie jedynie 
»państwo pracujących« zwolnić od 
indywiduów niebezpiecznych dla ogó­
łu, Z  tego punktu widzenia potrakto­
wano w Rosji i rzeczony dziali ustaY/o- 
dav/stwa. Prelegent cytuje przykłady, 
np. prostytucja nie jest karygodna, 
gdyż jest ona złem, które ma swe źró­
dło w bezrobociu. W alkę przeciw niej 
należy więc toczyć nic przy pomocy 
paragrafów, lecz środkami socjalnemu 
Do tego rodzaju środkÓYr należy zało­
żenie t. zv/. profyłaktorjów , w  których 
ma się utrzym ać chore prostytutki i 
w których przy pom ocy ośmiogodzin-

[ nej pracy w ychowuje się je dla czyn­
nego życia.

Poszczególne grupy przestępców 
p ł c i o w y c h  zniknęły prawie zupeł­
nie z nowego ustaY/odawstwa, jak np. 
homoseksualizm, k tóry  byw a ścigany 
jedynie w  Assejberdżanie, gdyż tam 
stał się on złem powszechnem.

W ażną natomiast rolę odgryw a po­
jęcie zgwałcenia, które zostało znacz­
nie rozszerzone; tak np. sąd najw yż­
szy przyjął, że mężczyzna, który za­
warł małżeństwo a zaraz następnego 
dnia je rozwiązał, popełnił tern samem 
zgwałcenL* Polarem  zna ustawa zgwał 
cenie m ężczyzny przez kobiety środ­
kami »psychicznemi« lub przez w yk o­
rzystanie materjałnej zależności.

Małżeństwa rejestroy^ane i nicreje- 
strowane są postawione wobec ustawy 
na równi. Dowodem  istnienia małżeń­
stwa nicrejestrowanego jest wspólne go­
spodarstwo, wzajemna pomoc finanso­
wa, wspólne wychowanie dzieci. Męż­
czyzna jest w  każdym  razie obowiąza­
ny płacić alimenta, a gdy temu obo­
wiązkowi mimo materjałnej możności 
zadość nie uczyni, grozi mu kara ogra­
niczenia wolności do 6 miesięcy.

Spędzenie płodu i używanie środ­
ków  zapobiegawczych przeciw ciąży, 
jest bezkarne; gdyż — jak twierdzi
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KRONIKA
STYCZEŃ KALbNDARZ

R z.-kat. N aw . św . P . 

G r.-k at. Tatjany

Wschód słońca g 7 ro 29 
Z&chód „ 9 16 „  10 
Długość dnia g 8 ro 4 !

TACYJNY BAL
2 Mego 1929 r.

P^TESC  

LWOWSKA
TEATR WIELKI.

Piątek , 25 styczn ia : „T ra v ia ta “ , gościnny 
w ystęp p. T e ik o  K iw a.

Sobota, 26  styczn ia , o godz. 3 .30 popoł.: 
„ H a lk a " , przedstawienie dla młodzież}- szkol­
nej. '

Sobota, 26  stycznia, o godz. 7.30 w iecz.: 
„B ro a d w a y " .

N iedziela, 2 7 stycznia, o godz. 7.30 w tecz.: 
..B ro ad w ay".

ju t r o  na popołudniow e przedstawienie 
t?!a m łodzieży szkolnej w znaw ia T e a tr  W ielki 
daw no uiegraną operę Sc. M oniuszki „ H a l­
kę" z prim sd onu ą naszej opery p. Franciszką 
P lató w n ą. znakom itą przedstaw icielką partii 
ty tu ło w ej, P opow iczów n ą, Bedlcw iczem , P łoń ­
skim i Zopothem .

N iedziela, 27 styczn ia , o godz. 3 .30 pop.: 
„M adam e B u tte r fly " , pożegnalny w ystęp T e ik o  
K iw a. (C en y zniżone.)

T E A T R  M A Ł Y .
Piątek, 25-go, godz. 7 .30  wiec/..: „ N ie ­

w iern a". W ystęp Ć w ikliń sk ie j i Brodzińskiego.

Popołudniu w niedzielę o godz. .)-tej w 
T eatrze  M ałym  p ierw szy a zarazem  ostatni 
raz po cenach zn iżonych  b łyskotliw a, d ow cip­
na kom edja R . Bracc.o „N ie w ie rn a " w  w y k o ­
naniu zn akom itych  gości w arszaw skich pp. 
M ieczysław / Ć w ik liń sk ie j, W ojciecha B ry d /iń - 
skipgo i W od/islaw a Ziem bińskiego.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R O M .
A P O L L O : „D w ie  noce arab sk ie".
C A S IN O : „N a jsp ry tn ie jsz y  złodziei swia-

t! Ci .
C H I M E R A : „O  czcm się. nic m ó w i".
C O L O S S E U M : „S . O. S " . „N a  stokach

C y ta d e li" .
F A T A M O R G A N A : „Przezn aczen ie".
G R A Ż Y N A :  „B ia łe  noce".
K O P E R N IK : „D r . Sch affer —  lekarz

chorób kob iecych ".
L E W : „A re n a  g ro z y ".
L U N A : „ T ita n ic " .
M A R Y S I E Ń K A : „D r . Sch affer —  lekarz 

ch orób  k ob iecych ".
O A Z A ; „Szp ied zy".
P A Ł A C E : „O statn i carow ie".
P A N : „D an to n  i R o b csp ierrc". R e w o lu ­

cja francuska.
P A S A Ż : ‘ 1-ga i ostatnia ser ja  „K r ó l

d ż u n gli".
P R O M IE Ń : „O statn ie  lata panow ania c a ­

ra M iko łaja  I I " .
U C IE C H A : „K e n  M aynard jak  1 p rze­

c iw  10 " .

W ielk i ko n cert K o lcn d  urządza M ałopol­
ski Z w iązek  T o w a rz y stw  śpiew aczych w  so­
botę 2 lutego br. o godz. 1 1 .3 0  przedpoł. w 
sali T o w arzystw a  M uzycznego p rzy  u!. C h a 
rążczyzn y. P ó ł tysięczny zespół chóralny o d ­
śpiewa zb iorow o najcelniejsze ko łend y polskie 
w układzie najznakom itszych  k o m p ozytorów  
polskich . N ad to  każde T o w . śpiewacze w y k o ­
na oddzielnie k ilka kolcnd. —  Publiczność u- 
słyszy poraź pjprw szy najpiękniejsze u tw ory  
naszej m uzyki ludow ej, w ykonan e przez tak 
potężny chór. —. R o d z ice  i w ładze szkolne 
zachęcą niew ątp liw ie m łodzież do p rzyb ycia  
na ten poranek kolcnd. -—  Serdecznie ura­
dują się dzieci, rozweselą się starsi, bo p r o ­
gram  nader urozm aicony, ko lend y różnych 
ziem , pod względem  charakteru  i tem pera­
mentu różnorodne. —  C hórem  zbiorow ym  
kieru je d yrekto r J .  R an g i. .—  Solistką kon- 

■certu będzie ceniona śpiew aczka operow a p. 
H elena Puchalska.

H isto rja  jednego krzesła. W' sobotę, 26 
styczn ia br. o godz. 6 w ieczorem  w  sali M iej­
skiego M uzeum  Przem ysłu  A rtystyczn ego  (ul. 
H etm ańska 20) w ygłosi p. H . C ieśla na po­
w yższy tem at w yk ład , ilu strow an y obrazam i 
świetlnem u W stęp 30 i 20 gr.

„P sych o lo g ia  i socjo logia n a rk o ty k ó w ". 
O d czyt pod tym  tytu łem  w ygłosi staraniem  
Z w iązku  Polskiej M łodzieży D em okratyczn ej 
kok M o k rzy ck i w sobotę o godz. 7-cj wiecz. 
w  lokalu  7 . P. M . D. p rz y  ul. L indego 10. 
W stęp w o ln y .

Baczność, A k ad em icy ! W  piątek, dnia 25 
styczn ia o godz. 7-cj w iccz. odbędzie się w  lo ­
kalu  /.w iązku Polskiej M łodzież)' D em o k ra­
ty cz n e j p rz y  u licy L indego 10  Zebranie spra­
w ozdaw cze z przebiegu obrad II O gólno-pol- 
skiego Zjazdu D elegatów  Zw iązku  Polskiej 
M łodzieży dem okratycznej, na k tóre zaprasza 
si ęczło” kóęy 7.. P. M . D. jak rów nież ogół 
m łodzieży akadem ickiej. Po referatach po­
szczególnych delegatów  —  dyskusja.

Z ebranie T o w a rz y stw a  M iłośn ików  K siąż­
k i we L w o w ie  odbędzie się w  poniedziałek, 
dnia 28 styczni:) br. o godzinie 7-m ej w ieczo­
rem  w sali ko riiiak tow sk ie j M uzeum  Sobie­

skiego w R y n k u . Porządek zebran ia: 1)  D r. 
Jó z e f F r itz : „N iezn an e dzieło Stanisław a 2 
Ł o w icza ", o d czyt z p rzeźroczam i; 2) A n to n i 
K n ot, asyst, uniw ers.; „Prasa  w ojenna Stefana 
B ato rego", od czyt z. przeźroczam i. Goście 
m ile w idziani.

Z apow ied ziany na dzień 2  lutego b r „  re­
prezen tacyjny Bal Z w iązku  U rzędników  
G m in y  m iasta L w o w a nie odbędzie się, albo­
w iem  W yd zia ł Z w iązku  chcąc w yrazić  w s d Ó!  

czucie w szystk ich  u rzędn ików  G m in y  zw ie rz ­
chnikow i swem u dr. O tton ow i N adolskicm u. 
kom isarzow i R ządu  w  ch w ili, gd y jego D om  
o k ry ła  ciężka żałoba z pow odu straty  rodzi­
ców  —  postanow ił jednom yślną uchw alą 2. 
dnia 22 bm . nie urządzać w  tym  roku repre­
zentacyjnego Balu  Zw iązku .

T o w arzystw o  N au kow e we Lw ow ie. Po­
siedzenie "Wydziału m atem atyczn o-p rzyrod n i­
czego odbędzie się w poniedziałek, dnia 28 
bm. o godz. 6 pop. w Instytucie  Zoo logicznym  
U n iw ersytetu  (ul. św. M ikołaja 4). Porządek 
dzien ny: 1) P ro f. D r. W ojciech R o gała  p rzed ­
staw ia pracę D ra Zdzisław a Pr.zdry p . t. Z  ba­
dań geologicznych w  o kolicy  Pilzna, 2) P ro f. 
D r. jan. H ir s c h k r  przedstaw ia pracę D ocenta 
D ra G ustaw a Poluszyńskiego p. t. Sk ładn ik i 
plazm atyczne kom órek  rozrodczych  u P an or- 
pate.

T o w . G eograficzne we L w ow ie urządza 
w raz  z K asynem  i K olen i lit. art. w- piątek, 
25 b. m. o godz. S w iccz. o dczyt publiczny. 
Zapow ied ziany lem at o A zji M niejszej uleg! 
zm ianie z pow odu obłożnej ch oro b y D ra Św i­
derskiego, zam iast tego tem atu w ygłosi P ro f. 
Eugenjusz R o m er odczyt, ilu strow any Hcznc- 
m i przeźroczam i p. c.: „ Z  w ędrów ek po A n- 
glji i S k an d y n aw ji".

N aro d o w a O rganizacja K obiet (Ossoliń­
skich i i )  zaprasza członkinie i sym patyczki 
na m iesięczne W alne zebranie w  sobotę 26 bm. 
o godz. 5.30 w iccz. Będą w ygłoszone aktualne 
referaty .

Staraniem  K ola  L w o w . S lo w . C h rz . N ar. 
N au cz . Szkó ł pow sz. w ygłosi p ro f. M cchnie- 
w icz dnia 25 bm . o godz. 6 wiecz. w  sali 
Stow arzyszen ia  p rzy  u licy  Z im orow icza 17  o d ­
czyt na tem at: U w agi o podręcznikach po l­
skich J .  B alick iego  i St. M ayk o w sk iego : K raj 
lat dziecinnych i Będziem  Polakam i. W stęp 
w o ln y . G oście m ile widziani.

W ojewoda lwowski z powodu waż­
nych konferencji nie będzie w dniu 
28 b. irc. przyjm ować interesentów.

M ylne pogłoski. Od dłuższego cza­
su krążą pogłoski o zamierzenem ustą­
pieniu inz. p. Hłaski, generalnego dyr. 
koncernu naftowego »Małopolska«. 
ja k  się A .  W . dowiaduje, pogłoski te 
są zupełnie bezpodstawne.

Pociągi spaźniają się w  dalszym 
ciągu. W  dniu dzisiejszym spóźnił się 
pociąg pośpieszny z W arszawy o 20 
minut, z Krakowa o jo  minut, pociąg 
osobowy z Brodów  o 120 minut, ze 
Stryja o 40 minut.

Po usunięciu zasp śnieżnych, pod­
jęto z dniem 24 stycznia ogólny ruch 
pociągów na odcinku Sapieżanka-- 
Krystynopol, linji Sapieżanka-Sokal- 
W łodzimierz oraz ruch pociągów to­
warowych na odcinku Lw ów  Sapie­
żanka linji Lw ów —Stojanów.

Bal Prasy. Tydzień oddziela nas już 
tylko od Balu Prasy, który w kolach 
towarzyskich Lw ow a w yw ołał łatwo 
zrozumiałe zainteresowanie, a wśród 
panien, biorących w  tym świetnym 
wieczorze po raz pierwszy udział 
i zaciekawienie. Zawód nic spotka ni­
kogo! Brać dziennikarska, dobra i do 
pracy i do zabawy, wysila się, by Bal 
Prasy, jak łat poprzednich, odniósł re­
kordowe zwycięstwo. Odnieść je musi! 
Sekcja bufetowa komitetu Pań pracuje 
gorączkowo. Nadsyłane przez, naszych 
ofiarnych artystów  - m alarzy karnety, 
ro nierzadko prawdziwe cacka. Druk 
^Jednodniówki* dobiega końca, a 
przyniesie ona w tym roku cykl utw o­
rów  literackich nieprzemijającej w ar­
tości. Zaproszenia na Bal Prasy wydaje 
Sckrctarjat Kasyna i Koła lit.-art.

giego psa 40 z ł„  za trzeciego psa 60 zł. itd. 
za każdego następnego psa, u trzym yw anego  
w  tem sam em  gospodarstw ie dom ow em  o 22 
zł. więcej, z tem , że za psa u żyw anego d!.r 
celów  m yśliw skich podnosi się podatek o 
50% , b) uw oln ić od podatku  gm innego p ierw ­
szego psa t. zw . łańcuchow ego t. j. w  obrębu, 
realności stale na łańcuchu trzym an ego, za 
drugiego psa łańcuchow ego pobierać podatek 
gm inny w  w ysokości 10  zł., za trzeciego >\ 
w ysokości 20 zł. i t, d o 10  zł. więce;. od k a­
żdego następnego psa łańcuchow ego, u trz y ­
m yw an ego w tem sam em  gospodarstw ie dom o­
wem . Pod atek  gm inny należy uiścić za cały 
rok 7. g ó ry  w  K om isarjacie dzielnicy w  ob rę­
bie której m ieszka posiadacz psa, najpóźniej 
do dnia 15  lutego 1929 r. D o  uiszczenia p o ­
datku obow iązany jest posiadacz psa wglę- 
dnie głow a gospodarstw a w  k tó ry m  pies jest 
u trzym yw an y . K to  w  ciągu roku  psa nabędzie, 
w in ien go w yk azać  w  K om isarjacie dzielnicy, 
w  której m ieszka, do dni 14 i uiścić p rzy p ad a­
jącą opłatę. W  razie nieuiszczcnia podatku  za 
psa w  term inie oznaczonym , zostanie p rz y ­
padający podatek ściągnięty w  drodze egze­
kucji w raz 7. odsetkam i zw łoki i kosztam i 
egzekucyjnem u Znaczki dla psów z r. 1928 
tracą ważność z dniem  15 lutego 1929. P o ­
cząw szy od. dnia 16  lutego 1929, psy nieopła­
cone i niezaopatrzone w  nowe znaczki b o d , 
przez rakarza m iejskiego chw ytane i niszczo­
ne. N iniejsze obwieszczenie jest powszechnit- 
obow iązu jące ; —  osobne nakazy zapłaty nie 
będą w ydaw ane.

„B iu ro  przedm iotów znalezionych w tram  
wajzch M . Ż . E .“  mieści się p rzy  ul. W ólec­
kiej 1. 4, parter na lewo. Po odbiór przed m io­
tów należy się zgłaszać w  godzinach 10 — 14 
(z. w yjątkiem  niedziel i świąt). D otychczasow e 
biura przedm iotów  znalezionych p rzy rem i­
zach tram w . G ab rje lów ka , G ród ecka i L en ar­
tow icza zostają zniesione.

Pożary. Podczas rozgrzew ania zam arznię­
te; w skutek m rozu ru ry  w od ociągow ej, zajęła 
się przy ul. Ż ółk iew skiej 13 7  ścianka pruska. 
Zaalarm ow ana straż ogień ugasiła. Szkoda w y ­
nosi 20 zł. —  Pozatem  incerw enjow ala w czo­
ra j straż pożarna trz y  razy, g3sząc ogień k o ­
m inow y przy ul. Len artow icza  f ł ,  G lin iań - 
skiei 7 i B lach arsk ie j 29.

W łam yw aczom , k tó rzy  przez w ybicie 
Otworu w ścianie w łam ali się do sklepu bia- 
w atnego T ennera i Juselm ana p rzy  ulicy J a ­
now skiej 32. nie udała się w yp raw a. A resz­
tow ano :ch i odstaw iono do w ydziału  śled­
czego.

W ielka kradzież sklepow a. Cesia Spinak, 
w łaścicielka sklepu galanteryjnego  p rzy u licy 
Szpitalnej 4, poniosła, dzięki n ieznanym  am a­
torom  cudzej własności, szkodę w w ysokości 
10.000 zł.

S T O Ł E C Z N A

Minister Spraw W ewnętrznych, gen. 
Składkowski przyjął wczoraj prezesa 
wileńskiego konsystorza ewangielicko- 
reform owanego, p. Br. Irzyckiego- 
Hermana, oraz delegatów Związku O-

Podatck od psów. W skutek  reskryptu  
M inisterstw a Spraw  W ew n ętrzn ych  z dnia 19 
lutego 19 27  N r . S. F . 7 18 /2 7  norm ującego 
m aksym alne granice w  w ysokości staw ek po­
datków  kom unalnych, uchw aliła R  ada pi z v 
boczna P. K om isarza R ządu  na posiedzę: A 
w- dniach 3 i ic  stycznia 1929, pobierać za 
rok  1929 podatek gm inny od psów w  o k re­
sie G m in y m. Lw o w a •/. przedm ieściam i w 
w ysokości tej sam ej co w  r. 192S , w  szcze­
gólności: a) z.a pierw szego psa 20 zł., za dru-

bruny Kresów Zachodnich z p. S/wc- 
dowskim na czele.

Minister Pracy i Opieki Społecznej 
Jurkiew icz, przyjął przedstawicieli 
Zw iązku Lekarzy Zachodniej Polski 
w sprawie bezkontraktowego stanu, 
jaki się w ytw orzył pomiędzy lekarza­
mi i Kasami Chorych na terenie W oj. 
Poznańskiego i Pomorskiego.

Podziękowanie. Pan Minister W y ­
znań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego w uznaniu znaczenia zapisu u- 
skutecznionego przez hr. Jerzego Ba- 
worowskiego wystosował do Niego 
pismo nas-tępującej treści ;

W ielce Sz anowny Panic! - W  
związku z ofiarą, złożoną na ręce p. 
Profesora dra H enryka Halbana w 
kwocie 5.ccc  dolarów, a przeznaczoną 
na fundację stypendjalną dla dwóch 
niezamożnych studentów U niw ersy­
tetu Jana Kazimierza, wyrażam W id -' 
ce Szanownemu Panu szczere uznanie 
i serdeczne podziękowanie za hojny 
dar na ecie pomocy młodzieży aka­
demickiej. Minister Świtalski.

D otychczasowy naczelny redaktor 
>'G!°su Fraw dy« Stpiczyński z dniem 
dzisiejszym przestał pełnić obowiązki 
naczelnego red aktora.'Z  powodu nad- 
wątplonego stanu zdrowia redaktor 
Stpiczyński wyjechał na dłuższą kura­
cję zagranicę.

Konkurs na stanowisko kierownika
Ogrodu Zoologicznego. Magistrat m. 
W arszawy, postanowił ogłosić konkurs 
na stanowisko kierownika Ogrodu Z o ­
ologicznego. Do. oceny nadsyłanych o-

fert powołano obecnie komisję p o i 
przewodnictwem wiceprezydenta m ia­
sta p. Borzęckiego, w składzie ławni­
ków : M. Piłackiego, dr. Bychowskiego 
i K. Tyszki.

K R A J O W A

T a r n o p o l .  M ianow anie. P. M inister
Sp raw  W ew nętrznych  zam ianow ał na zasadzie 
a n . 2 ustaw y o  postępow aniu dyscypłinar- 
nem naczelnika w ydziału  bezpieczeństwa dra 
W ładysław a Dziadosza przew odniczącym  k»- 
m isji dyscyplinarn ej p rzy U rzędzie w o jew ód z­
kim  w T arnop olu .

T a r n o p o l .  Sesja starostów . W  d n iid i  
17  i 18 b. m. odbył się w T arn o p o lu  perjo 
d yczny zjazd starostów  W ojew ództw a ta rn o ­
polskiego. Z jazd ow i przew od niczył p. W oje­
w oda K azim ierz M oszyński. Przedm iotem  •  
brad były  spraw y sam orządow e i spraw y bez­
pieczeństw a publicznego.

T a r n o p o l .  7. jazd lekarzy p ow iato­
w ych . O ncguaj odbył się ru zjazd lek arzy  po 
w isto w y ch  W ojew ództw a tarnopolskiego, k tó ­
rzy  p rzy b y li niem al bez w y jątku . W obradach 
zjazdu wzięli rów nież udział: dr. H ryszk ie- 
w icz, nńnisterjalny inspektor sanitarny, oraz 
przedstaw iciel Państw . Zakładu  H ygjem y 
pro f. dr. G ąsiorow ski zc L u  ow a. Tem atom  
o żyw ion ych  obrad byty sp raw y dalszego p o ­
rządkow ania sanitarnego W ojew ództw a, a k ­
tualne kw est je w ałk i z epidem iam i oraz ra ­
cjonalne zu żytkow an ie  z k orzyśc ią  dla lu d ­
ności organizacji sam orządow ej służby z d ro ­
w ia, wreszcie spraw y zw iązane z podniesie­
niem dotychczasow ego stanu lecznictw a w 
Kasach chorych W ojew ództw a. W  obradach 
b rał rów nież udział W ojewoda tarnopolski p. 
M oszyński.

T a r n o p o l .  R ozw iązane sto w arzysze­
nia. D nia 2 1 bm. w yd ział śledczy w T a rn o p o ­
lu, na polecenie starostw a opieczętow ał łoktń 
stow arzyszenia „ J .  L . P crctza" w T arn o p o lu  
w skutek  rozw iązania tego stow arzyszenia 
przez, w ładze. Stow arzyszen ie to zostało w e -  

statnich czasach opanow ane przez k om u ni­
stów.

Z ł o c z ó w .  O tw arcie ośrodka zdrow ia. 
O dbyło  się tu uroczyste poświęcenie ośrodka 
zd row ia, urządzonego dzięki zabiegom  sta ro ­
sty dra D orosza oraz czyn n ik ów  sam orząd o­
w ych . U d ział i pom oc m iejscow ej K asy ch o ­
rych  w pracach ośrodka jest zapew niony. Spe- 

! c jalną opieką o toczyło  ośrodek złoczow skśc 
kolo  do w alk  7. gruźlicą. O becność licznych 
jego członków' na uroczystości otw arcia  św iad­
czy o  życzliw ości i zainteresow aniu ogółu i 
jest pom yślną w różbą dla now ej placów ki, 
już obecnie dosyć bogato urządzonej i w y ­
posażonej. Z  ram ienia tarnopolsk iego  U rzędu 
w o jew ód zkiego  brał udział w o tw arciu  naczel­
n ik  w y d z ia łu „ zd row ia publicznego dr. Bole 
sław Saiak.

R  a d z i e c h ó  w Z atarg  o zarobki. M  
j T u rzu , pow . R ad zicch ów  w y n ik ł m iędzy w ła ­

ścicielam i furm an ek, a firm ą eksploatującą laąy 
zatarg o w ysokość w ynagrodzenia za w yw óz 
drzew a z lasu. Pon iew aż jednak znalazło się 
dużo chętnych do w yw ożen ia  drzew a po ce­
nie dotychczasow ej, przeto  w  dniu 1 1  b. r*. 
zebrał się na drodze prow adzącej do  lasu 
w iększy tłum  ludzi, k tó ry  nic dopuścił jad ą­
cych  do łasu furm anek. N a w iadom ość o za j­
ściu w yjech ał na miejsce starosta radzicchów - 
ski, k tó ry  d oprow ad ził do ugody m iędzy f i r ­
mą a furm anam i. Zajściem , podobnie jak w  
Batiatyczach , pow . Żółk iew  kierow ali „S e lr* -  
b o w cy".

W o l k ó w .  W ypadek k o le jo w y . D nia 19 
b. ro. o godz. 5.40 na stacji ko lejow ej W o ł­
ków , pow iat Przem yślan y, lo k o m otyw a po­
ciągu osobow ego N r. 16 14  uległa w ykole je­
niu, które nastąpiło z tego pow odu, że tor 
ko le jow y obok kranu  był oblany wodą i za­
m arznięty. Przednie koła lo k o m o tyw y w  
przejeździć przez to  m iejsce w yp ad ły  z szyn. 
K atastro fa  nic pociągnęła żadnych o fiar w lu­
dziach, ani też dłuższej przerw y w  ruchu.

G d y n i a .  10-lecie objęcia Bałtyku. Z  e- 
kazji 10-lecia objęcia B ałtyk u  przez Polskę, 
przypadającego na dzień 19 lutego r. b „ za­
pow ied ziany jest szereg uroczystości w polskiej 
flocie m orskiej. W  G d yn i odbędzie się u ro czy­
sty  obchód, w k tó rym  wziąć mają udział człon 
kow ic Rządu.

L i d a .  Z u ch w ałe  napad bandytów . Wć 
wsi K o n iu ch y pow . lidzkiego zd arzył się nie­
zw yk le  zuch-wały napad. W dniu 20 b. m. w 
m ieszkaniu Tom asza Bondarow icza odbyw ała 
się zabawa, na k tórą  p rzy b y li licznie o k o ­
liczni m ieszkańcy. O koło  godzin y 12 -te j d o ­
ko n an y został napad, przyczern 1 1 - tu  uzbro­
jo n ych  w  karab iny i rew o lw ery bandytów' 
w k ro czy ło  do wsi. Poniew aż w iększość m iesz­
kań ców  zn ajdow ała się w  dom u B on d aro w i­
cza, bandyci o to czyli ten dom  i zasypali obec­
nych gradem  kul. Zaskoczeni biesiadnicy nie 
staw iali żadnego oporu . Z ab ity  został gospo­
darz Bon darow icz , oraz ciężko ranne dw ie o- 
soby, zaś jedna lżej. Z arząd zon y pościg nie dal 
rezultatów .

ZAGRANICZNA
P a r  y ż. T o u rn e e  artystyczne Paderew ­

skiego. Ignacy Paderew ski rozpoczął w  róż­
nych m iastach Fran cji szereg koncertów  na 
rzecz kom itetu  pom ocy dla w dów  i sierót pa 
poległych na w ojn ie. K om itetow i temu prze­
w od niczy m arszałek Foch. 19-go  styczn ia  Pa­
derew ski w ystąp ił w BordeauN, 2 1 -go stycznia 
w  N antes, 23-go  w  Lille, dziś ma grać w 
Strasburgu, 26 w  M ilhuzic, 2S w  L jonic, 1 lu ­
tego w- T u lu zie , 4 lutego w M arsy lji, 6 lutego 
w  M onte C arlo , 8 lutego w  Cannes i  n  lu ­
tego w N icei.



Nr. 22 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 26 stycznia 1929. Str. *

NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
Udział Polski w konferencji Insty­

tutów politycznych. W  dniu 20-go 
tycznia odbyło się w W arszawie po­
jedzenie profesorów prawa m iędzy­
narodowego U niwersytetów  polskich, 
dyrektorów Szkół N auk Politycznych 
Warszawskiej i krakowskiej oraz przed­
stawicieli Min. Spraw Zagranicznych 
'> Min. W . R . i O. P., poświęcone om ó­
wieniu udziału Polski w  konferencji 
Instytutów N auk Politycznych w 
marcu r. b. w Londynie, który to 
Zjazd organizowany jest przez M ię­
dzynarodowy Instytut W spółpracy 
intelektualnej Ligi N arodów . Zebrani 

'^konstytuowali stały Kom itet p o ro ­
zumiewawczy sprawne badań i na­
uczania w  dziedzinie nauk politycz­
nych, przyczem  na przewodniczącego 
komitetu wybrano prof. Michała R o ­
stworowskiego. W  skład Kom itetu 
Wchodzą poza w yżej wym ienionym i 
kierownikami katedr prawa publicz­
nego i m iędzynarodowego i szkól 
Nauk Politycznych, przedstawiciele 
Głów; 3ego U rzędu Statystycznego oraz 
dolskiego Tow arzystw a Badania Z a­
gadnień M iędzynarodowych, Zebranie 
.rozważyło program Zjazdu londyń - 
kiego, zawierającego m. in. sprawę 
równoważności stopni i dyplom ów 
naukowych, bibljografii w  dziedzinie 
nauk politycznych, współpracy w za­
kresie tych nauk między uczelniami 
Poszczególnych krajów, stworzenia 
stałego organizmu m iędzynarodow e­
go, uzgadniającego działalność uczelni 
1 instytutów badawczych, wreszcie — 
Projektowanego na łato wielkiego 
kongresu M iędzynarodowego Profe- 
jmrów Prawa M iędzynarodowego, ma­
jącego odbyć się z inicjatyw y am ery­
kańskiej w  Genewie. N a pierwszego 
^legata na Zjazd londyński Kom itet 
v vbral prof. Rostworowskiego.

Zabytki sztuki kościelnej w Szwe­
cji. Podczas sporządzania inwentarza 
kościołów szwedzkich odkryto wicie 
cennych zabytków , przedstawiających 
olbrzym ią wprost wartość. W skutek 
wzrastającej stale religijności nastąpił 
również wzrost zainteresowania stare- 
mi, zrujnowanemi kościołami, których 
sto poddano ostatnio gruntownej od­
budowie z polecenia Departamentu 
O chrony Zabytków . W  trakcie restau­
racji opuszczonych m urów dokonano 
również wielu ciekawych odkryć. Mię­
dzy innemi znaleziono piękne m alow i­
dła ścienne, świetnie zachowane pod 
grubą warstwą wapna, którą zostały 
pokryte w czasie Reform acji. M alowi­
dła te zdobią obecnie ściany kościołów 
luterańskich, nic rażąc w  najmniejszym 
stopniu uczuć religijnych nawiedzają­
cych swe świątynie pobożnych. W  sta­
rych prowincjonalnych kościółkach 
odnaleziono na strychach, w zam uro­
wanych niszach i skrytkach istne skar­
by sztuki w postaci pięknych statue­
tek, rzeźbionych w kości słoniowej, 
kamieniu i drzewie, bibljotek średnio­
wiecznych, kłęczników, chrzcielnic, 
ornatów, gobelinów i innych cennych 
przedm iotów. Odrestaurowano rów ­
nież wszędzie stare grobowce i zrobio­
no spis dzwonów z wykazem  ich wie­
ku. Sporządzanie inwentarza kościo­
łów trwa już od dziesięciu lat i gdyby 
wartość jego dała się dokładnie obli­
czyć, Wyniosłaby ona wiele setek mil- 
jonów koron.

W  przyszłym  roku zostanie otw ar­
ta w Sztokholm ie wystawa zabytków  
sztuki kościelnej.

Tournee śpiewaczki polskiej w 
Niemczech. Pani Jadw iga Dębicka, 
artystka opery państwowej w Berli­
nie, ukończyła tourneć koncertowe po 
większych miastach Niemiec. W ystę­
py artystki spotykały się wszędzie z 
wiełkiem uznaniem.

niem udziału w  niej Gustawa Adolfa,
0 który obu pośrednikom chodziło.

Rozpraw a dra Cichockiego opraco­
wuje sprawę medjacji francuskiej w 
Altm arku na szerokiem tle ówczesnej 
polityki europejskiej, antagonizmów 
między Habsburgami a Francją i całym 
światem protestanckim. Łączyły się 
z tem plany morskiej ekspansji H isz­
panii i usadowienia się na Bałtyku, roz­
bite przez upadek W allensteina i zała­
manie się polityki austrjackiej. Zbyt 
słabe poparcie Zygm unta III. przez 
Habsburgów w  Prusiech było powo­
dem klęsk polskich. A b y jednak zapo­
biec na przyszłość takiemu niebezpie­
czeństwu, pragnął Richelieu wciągnąć 
Gustawa Adolfa do koalicji przeciw ce­
sarzowi, a dla tego celu trzeba była 
rozwiązać mu ręce wobec Polski. Oto 
geneza — poza szczególowemi osobis- 
temi w pływam i, które opisuje autor — 
misji Charnacćgo do Polski i Szwecji
1 udział jego w pertraktacjach alt mar­
skich.

Szerokie, ogólnoeuropejskie podmą- 
lowanie tła w rozprawie dra Cichoc- 

i kiego, wyzyskanie źródeł zagranicz­
nych (francuskich), decyduje o jej w ar­

tości. Brak nam szerszego uwzględnie­
nia stanowiska obozu katolickiego w  
tej sprawie, t. zn. Polski, K urji apos­
tolskiej, cesarza i Hiszpanji, przezcoby 
całość zyskała niezmiernie.

K. Tyszkowski.

W yszedł z druku N r . 12  „E ch  L eśn ych "
(W arszaw a) —  czasopism a ilustrow anego, po­
św ięconego propagandzie leśnictw a w śród 
w szystk ich  sfer społeczeństw a. O bok licznych 
i ak tu aln ych  ilu stracy j zeszyt zaw iera a r ty k u ­
ły ; Inż. W ł. Barańskiego p. t. Zalesienie z rę ­
bów  i n ieu żytków , St. R u śk iew icza —  Szkody 
pow stające p rzy  pozyskaniu  u żytk ó w  ubocz­
nych , L . Pęskicgo •— Brzoza karłow ata, dr. M. 
Soko łow skiego  —  O  m otyw ie  estetycznym  
i h isto ryczn ym  och rony p rzy ro d y , ponadto 
zw yk łe , stałe działy.

C h a rak ter  zeszytu gw iazdkow ego nadijc  
mu m iędzy innem i arty k u ł p ro f. U n iw . W . 
K lin gera p. t. O  obrzędow ości ludow ej Bożego 
N arodzen ia, p ro f. U n iw . dr. S. D o b rz yck ieg *  
— O kołend ath , o raz  ilustracje specjalne.

W yszedł 7. d ru ku  N r . 3 „K o b ie ty  W spół­
czesnej1', na k tórego  treść z łoży ło  się k ilka  
doskonałych a rty k u łó w : W. G rab ińskiej
„Dzieci n iczy je ", R .  R u d ziń skie j „ N a  dnie11,  
I . S. m ydtow ej „Ż ero m sk i w przekładzie w ło ­
sk im " i t. d. N ad  w y raz  ciekaw ie roz w ija  się 
dyskusja na tem at „W ieś i m iasto11. W  n u ­
merze tym  R . Saw icka pisze o zicm iańscwic 
poiskiem . D ział beletrystyczn y bardzo bo ga­
ty  i zajm ujący. O zdobą num eru jest piękna 
tablica robót ko m p o zycji p. Zbijey/skiej.

Z sali koncertowej.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
M arjan Cichocki. Medjacja Francji 

"r rozejmic altmarskim. K raków , Pol- 
ska Akademja Umiejętności. 1928, str.

Rozejm  altraarski 1629 r. zawarty 
'Nędzy Szwecją a Polską, przy pośre­
dnictwie Anglji i Francji, był ostatecz­
ną klęską Rzeczypospolitej w  walce o 
panowanie na Bałtyku, zainicjowanej 
!?szcze przez Zygm unta Augusta. Pol­

ska straciła Inflanty, miasta portowe 
w  Prusiech okupował Gustaw A dolf, 
zam ykając w ten sposób dostęp do 
morza. A  katastrofa ta spowodowana 
była zarówno krótkowzrocznością 
szlachty polskiej, która nie chciała się 
angażować na północy, jak i splotem 
politycznych wydarzeń ogólno-euro- 
pejskich w  związku z szalejącą w  N iem ­
czech wojną 30-letnią i przygotow a­

Drugi tegoroczny recital fortepia- i 
now y pana Miinzcra, poświęcony lite­
raturze rom antycznej, zyskał niemniej- 
sze powodzenie, jak pierwszy, choć 
wydaje mi się faktem  niezaprzeczo­
nym , że kierunek rom antyczny w  m u­
zyce osobiście mniej odpowiada predy­
spozycjom koncertanta. Rzecz to zre­
sztą zupełnie zrozumiała: współczesny 
odtwórca-wirtuoz, podobnie, jak i 
współczesny słuchacz, ze swym  specjal­
nie silnie zaakcentowanem nastawie­
niem w kierunku intelektualizmu, m u­
si się czuć daleki wewnętrznie rom an­
tyzm owi, negującemu świadomie wszeł 
ki intelektualizm w sztuce. N ie zna­
czy to bynajmniej, by p. Miinzera na­
leżało zaliczyć do artystów, u których 
hypertrofja mózgowa zabija odczuwa­
nie emocjonalnych walorów m uzyki, 
przeciwnie jest on przykładem  rzadkiej 
i bardzo szczęśliwej równowagi tych 
obu elementów wrażliwości artystycz­
nej, ale specjalnie n. p. twórczość C h o­
pina wydaje mu się być wewnętrznie 
nieco obcą, dla tych właśnie wym ienio­
nych wyżej powodów. Może zresztą 
wina leży też w części i po stronie k ry ­
tyka, który ze swem negatywnem na­
stawieniem, nie mogąc się w żyć bez

reszty w ten światopogląd, nie potrafi 
sic zdobyć w stosunku do niego na ści­
sły cbjektyw izm , zwłaszcza- gdy p ro­
gram y koncertów solistycznych obra­
cają się stale w trzech czw artych p rzy­
najmniej w  zaczarowanem kole ro ­
m antyki.

Zw ażyw szy jednak te wszystkie o- 
koliczności, stwierdzić należy, że nie­
które m omenty w ypadły bardzo pięk­
nie (n. p. pierwsza część Sonaty H-moU 
Chopina), inne znów jak n. p. M azur­
ki i Im prom ptu, bardziej blado i tro­
chę bezosobiście. Natom iast nie mam 
prawie zastrzeżeń co do drugiej części 
koncertu, obejmującej kom pozycje L i­
szta (z wyjątkiem  może niektórych 
m om entów Sonaty H-m oll). Pom inąw­
szy znakomite ich opanowanie tech­
niczne, w łożył koncertant w ich inter­
pretację ogromną dozę dobrego smaku 
artystycznego; zwłaszcza ograne i m u­
zycznie nie w ykraczające poza przecię­
tną wartość treści Preludja, jak „G n o 
menreigen“  i „Cam panella“  przetran­
sponowane zos-tały na jakiś w yższy 
plan dzięki subtelności i dyskrecji z ja­
ką potraktowany został cały ich ba­
last techniczny.

Stefanja Łobaczewska.
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Malowana zasłona.
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, N azajutrz K itty zerwała się wcze- 
N r  i , pozostawiając Dorocie kartecz- 

L  że wychodzi za interesami, poje­
b a ła  tramwajem do niżej położonej 
bęści miasta. Poprzez tłumne ulice, 
■atłóczonc samochodami, rikszami i 
,ektykam i, wśród których roił się 

lrwny tłum Europejczyków  i Chiń- 
^ yków , dotarła do biura okrętowego. 
Rrwszy parowiec odchodził za dwa 

postanowiła, że musi jakim kol- 
N fik bądź kosztem odpłynąć na nim.

urzędnik powiedział jej, że 
'szystkie kajuty są już zajęte, zażąda- 
I rozm owy z głównym  agentem. Po- 
a’a swó) bilet, i agent, który' ją zna! 

'kobiście, wyszedł sam do niej i za- 
^ w a d z ił  do biura. Znał jej położc- 
,'e> i gdy powiedziała mu, o co cho-
(A  kazał przynieść listę pasażerów,

dczytał ją, zastanawiając się nad tem, 
tu poradzić.
Błagam pana, niech pan uczyni, 

.? rylko jest w  pańskiej mocy — pro- 
1 a K itty.

Sądzę, że niema w  kolonji 
^ '°V ieka, któryby nie uczynił wszyst- 
J g o  na świccie dla pani, pani Fane - 

Powiedział.
Posła! urzędnikówpo jednego 

^ ą d aw sz y  mu kilka pytań, oświad- 
' i  z ukłonem:

- -  Przesunę parę osób. W iem, że

pani pilno do domu, i uważam, że j 
obowńązkiem naszym jest pani dopo­
móc. Będę mógł dać pani małą od­
dzielną kajutę. Myślę, że to będzie 
przyjemniej dla pani.

Podziękowała mu i opuściła biu­
ro ze znacznie lżejszem sercem. Do­
cieknie! Posłała depeszę ojcu, zawia­
damiając go, żc W alter um arł; poczem 
wróciła do Townsendów, by powie­
dzieć Dorocie o swojem postanowie­
niu.

— Ogromnie nam przykro będzie 
rozstać się z tobą rzekła poczciwa 
niewiasta ale rozumiem naturalnie, 
że pragniesz jak najprędzej znaleźć 
się przy matce i ojcu

Od czasu przyjazdu do Tching- 
Yenu K itty nie mogła zdobyć się na 
odwagę zajrzenia do swego domu. L ę ­
kiem przejmowała ja myśl o spotkaniu 
się oko w oko ze wspomnieniami, k tó ­
re go zaludniały. Ale nie miała teraz 
wyboru. Townsend zajął się sprzeda­
żą mebli i wystarał się o lokatora, 
który przejął kontrakt. Ale były tam 
jeszcze ubrania jej i W altera, gdyż m a­
ło co zabrali ze sobą do Mei-tan -fu, 
poza tem fotografie, książki i różne 
drobnostki. K itty , zobojętniała na 
wszystko i rada odciąć się jakna.jzt:- 
pełniej od przeszłości, rozumiała jed­
nak, że wziętoby jej za złe w  kolonji, 
gdyby te rzeczy razem z. meblami pu­
ściła na licytację. Trzeba jc było za­
pakować i wysłać do Anglji. W ybrała 
się więc zaraz po śniadaniu do swego 
dawnego mieszkania. D orota ofiaro­
wała się jej z pomocą, ale K itty  pro­
siła, by jej pozwolono pójść samej.

Zgodziła się jedynie na to, by dwaj 
boy‘e D oroty dopomogli jej w pako­
waniu.

Dom pozostawiony był na opiece 
jednego z dawnych służących, który 
jej otw orzył. Dziwne to było uczucie 
wejść tak do własnego domu jako 
obcy przechodzień. W szystko było 
w porządku, wszędzie czysto po­
sprzątane. Pomimo ciepłego słoneczne­
go dnia z milczących komnat wiało 
chłodem i smutkiem. Meble stały 
sztywne na zw ykłych miejscach, poz­
bawione kwiatów wazony na stoli­
kach; książka, którą K itty  położyła 
kiedyś otwartą grzbietem do góry, 
leżała tak samo, nicporuszona. M ogło­
by się zdawać, żc dom został opu­
szczony dopiero przed chwilą, ale 
chwila ta zdała się mieć wagę wiecz­
ności, i trudno sobie było wyobrazić, 
że kiedykolwiek w tym  domu będą 
rozbrzm iewały rozm owy i śmiechy.

Foytrort na pulpicie fortepianu 
zdawał się oczekiwać, by go ktoś za­
grał, a jednak nie mogła oprzeć się 
wrażeniu, że gdyby uderzyła w  klawi­
sze, nic w ydałyby tonu. Pokój W al­
tera był jak zwykle starannie utrzy­
many. N a komodzie stały dwie duże 
fotografjc K itty, jedna w  balowej suk­
ni, druga w ślubnym stroju.

B o y ’e przenieśli z lamusa kufry 
i pod dozorem K itty  rozpoczęli pako­
wanie. Robota szła szybko i sprawnie. 
K itty  obliczyła, że przez te dwa dni 
pozostające dc wyjazdu, wszystko b ę ­
dzie należycie upakowane, T y lk o  nie 
rozmyślać. Zresztą nic będzie na to 
czasu. Nagle usłyszała kroki poza so­

bą, a odwróciwszy się, ujrzała T ow n- 
senda. Chłód śmiertelny ścisnął je) 
serce.

— Czego pan sobie życzy? — 
zapytała.

— C zy nie zechciałaby pani przejść 
zc mną do salonu? — Pragnąłbym  
pani coś powiedzieć.

— Jestem bardzo zajęta.
— T y lk o  pięć minut.
N akazawszy chłopcom, by nie

przerywali pakowania, weszła w  mil­
czeniu do przyległego pokoju. N ie u- 
siadła, zaznaczając tem chęć jak naj­
krótszego załatwienia rozm owy. C zu­
ła, żc jest strasznie blada, serce jej bi­
ło pośpiesznie, ale stała przed nim na- 
pozór spokojna, mierząc go zimnem, 
wrogiem spojrzeniem.

O co panu chodzi?
Przed chwilą dowiedziałem się 

od D oroty, że pani wyjeżdża pojutrze. 
Powiedziała mi, ż e ’ pani udała się do 
swego mieszkania, by zająć się pako­
waniem, i prosiła mnie, bym  dowie­
dział się, czy nie mogę być pani w  
czem pomocny.

Dziękuje panu, ale mogę dać 
sobie radę sama.

T ak  też myślałem i nie z tem 
pytaniem przyszedłem. Chcę wiedzieć, 
czy nagły wyjazd pani został spowo­
dowany wczorajszem zajściem?

-  Państwo byliście oboje nadzwy­
czaj uprzejmi dla mnie. N ie chciała;1*  
nadużywać waszej dobroci. ,

— T o  nie iest szczera odpowiedz.
— Cóż panu na tem może zale­

żeć?
(C . d. n.) .
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Sprawy miejskie.

Z Rady Przybocznej,
N a wniosek komisji-m atki, przed­

stawiony przez sen. Thulliego do K o­
m isji rozbudowy powołano inż. K ol- 
buszewskiego, a do technicznej p. Że- 
laszkiewicza.

P. Żelaszkiewicz prosił p. Kom isa­
rza Rządu, aby interwenjował w  P. K . 
O. w  sprawie dalszych budów na ul. 
Piłsudskiego, a w  Ministerstwie Poczt 
w  sprawie wykończenia gmachu D y ­
rekcji poczt, na ul. Potockiego, który 
rozpoczęto budować jeszcze przed 
w ojną.

P. Komisarz Rządu dr. Nadolski 
wyjaśnił, że plac przeznaczony na no­
wą D yrekcję poczt, oddany został na 
gimnazjum, którego plany są już goto­
we i budowa niedługo zapewne zosta­
nie rozpoczęta. C o do budowy no­
w ych dom ów mieszkalnych P. K . O., 
p. Kom isarz Rządu poczyni kroki, 
gdzie n a le ży ..

Dr. Herschtal poruszył sprawę in­
strukcji służbowej i schematu płac 
pracow ników  Zakładów  miejskich.

P. Kom isarz Rządu wyjaśnił, że 
sprawa ta jest w opracowaniu i musi 
być uzgodniona z rozmaitemi rozpo­
rządzeniami i dekretami P. Prezydenta, 
co w ym aga szczegółowych studjów.' 
W  niedługim czasie będzie ona zała­
twiona.

W  myśl referatu referenta general­
nego budżetu, dr. Brzeskiego, w stawio­
no do budżetu zwyczajnego na rok 
1928/29 nowe, dodatkowe kredyty w 
sumie 549.330 zł. W  sumie tej mieści 
się m. in. subwencja na pokrycie nie­
doboru teatralnego w surmę 227.800 zł. 
i na Zakład czyszczenia miasta 120.000 
zł., oraz na przebudowę nowych dróg 
jo .000 zł.

Zgodnie z referatem r. Suessera, 
odstąpiono Tow arzystw u W alki z gru­
źlicą 1 1  m orgów  645 sążni lasu w  H o- 
łosku W ielkim  pod budowę pawilo­
nów  dla chorych na lat 50 za opłatą 
10  zł. rocznie.

Z  kolei załatwiono kilka drobniej­
szych spraw, jak nabycie parceli na ul. 
Kuszewicza (ref. r. Grocholski), spra­
wa sprzedaży drzewa w  Brzuchowi- 
cach (ten sarn.ref.), regulamin dia Z a ­
kładu nieuleczalnych im. Bilińskich 
(ref. Sm ulikowska), Schroniska dla ko­
biet bezdomnych i Zakładu dla nie­
uleczalnych.

W  końcu zniesiono przym usowy 
zarząd folw arku w  Błotni (ref. M. Ba­
czyński) i wydzierżawiono go dotych­
czasowemu dzierżawcy: Edwardowi
Kleinowi.

N a posiedzeniu Kom isji Opieki Spo­
łecznej R ady Przybocznej, odbytem 
pod przewodnictwem  dr. Seidla w  o- 
bccności zastępcy Kom . Rządu r. Fran­
kowskiego, przy sposobności om awia­
nia budżetu opięki społecznej, uchwa­
lono szereg rezolucji, tak pod adresem 
Kom . budżetowej jak i Rady Przybo­
cznej, aby w  szerszym zakresie uwzglę­
dniły potrzeby opieki społecznej, a 
w  szczególności przyznały kredyt na 
budowę baraku izolacyjnego dla dzieci 
i umysłowo upośledzonych na ul. R a­
deckiej — kredyt na 2-letni kurs nauk 
społecznych po 20.000 zł. rocznie, aby 
uwzględniły potrzebę Zakładu dla nie­
uleczalnych kobiet, gdyż Zakład przy 
ul. Zborowskich już nie odpowiada 
swojemu celowi. Uchwalono dalej pod­
w yższyć znacznie subwencję na cele 
opieki społecznej żydowskiej. Przy tej 
sposobności uchwalono rezolucję r. 
Łukasiewicza, aby wskutek zwiększenia 
się w ydatków  na cele opieki społecz­
nej, a braku pokrycia, wzięto pod roz­
wagę wprowadzenie podatku od w y ­
wieszek. W  końcu uchwalono odbyć 
w  dniu 1 lutego konferencję intereso­
wanych czynników, celem ustalenia 
kolejności mających się rozpocząć bu­
dów gmachów, na cele opieki społecz­
nej.

Z  sali sądowej.

Sensacyjny proces dra Kolnika i to w.
W  czwartym  dniu rozpraw y poru­

szył r. T ertil sprawę zobowiązań »Ma- 
zagi« i stosunku ich do wysokości po­
życzki, jaką Pistyner spodziewał się 
otrzym ać. Zdaniem dr. Kolnika, zo­
bowiązania »Mazagi« przekraczały po­
życzkę o 50.000 doi.; wedle obliczeń 
r. Tertila, o blisko 300.000 doi. D łuż­
szy czas zajęło wentylowanie spraw 
lichwiarskich dr. Kolnika. Specjalnie 
poruszono sprawę pożyczki zaciągnię­
tej przez fundację hr. Skarbka, poży­
czek Jungm anna i innych. D r. K olnik 
zwala winę na dyr. Lewickiego. Lichw y 
wcale nie uprawiał, był bowiem jedy­
nie w ykonaw cą technicznym innych.

D ecydował —■ jego zdaniem — o 
wszystkiem dyr. Lewicki. Sprawę fik ­
cyjnych kont wyjaśnia dr. Kolnik 
w  ten sposób, iż zaprowadzono je ce­
lem ukrycia wysokich procentów, ja­
kie Bank W zaj. Kred. płacił klijentom, 
którzy lokowali w  nim swoje kapita­
ły, jakoteż zamaskowania procentów 
pobieranych od dłużników. Badanie 
oskarżonego przerwano w  dniu wczo­
rajszym na wentylowaniu spraw y sprze 
niewierzenia przez dr. Kolnika 450 doi. 
na szkodę jednego z klijentów, oraz 
sprawy pobrania z kasy Banku 10.000 
złotych.

Stan prac nad nowem prawem małżeńskiejn.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 25 stycznia. Prace nad 
projektem  prawa małżeńskiego osobo­
wego, skoncentrowane w  sekcji prawa 
cywilnego Kom isji Kodyfikacyjnej, do­
biegają końca. Referent tego projektu, 
prof. Karol Lutostański, bawiący obec­
nie w  Zakopanem , zajęty jest w ykań­
czaniem projektu ustawy, k tóry  w  m.

lutym  wejdzie pod obrady sekcji pra­
wa cywilnego, a później plenum K o­
misji K odyfikacyjnej. W edług wszel­
kiego prawdopodobieństwa, projekt 
zostanie opublikowany w  końcu marca 
r. b. i wtedy dopiero stanie się możliwa 
nad nim dyskusja publicystyczna.

Tunel pod kanałem La Manche.
Londyn, 24 stycznia. (Tel. wł.) W e­

dług dziennika »Evening Standard«, 
najzaciętszym przeciwnikiem budowy 
tunelu podmorskiego między Anglją 
a Francją, jest sir Maurice H ankey, se­
kretarz generalny Kom itetu O brony 
Państwa (Commitee of Imperial De- 
fence). Ponieważ Kom itet ten, tak sa­
mo zresztą jak wiele innych podobnych

mu kom itetów, we wszystkich spra­
wach cokolwiek skom plikowanych i 
wym agających stanowczej decyzji, 
zdaje się na sąd swych generalnych 
sekretarzy, więc opinja sira Maurice’a 
H ankey’a, może — zdaniem wspom­
nianego dziennika — zadecydować o 
losach mającego się budować tunelu.

Zgon dwu stawnych artystek polskich,
S. p. W i k t o r j a  K a w e c k a .  —  Ś. p. W a n d a  O s te rw in a .

Wc wtorek, w  godzinach wieczor­
nych, zgasła w  W arszawie, po dłuż­
szych cierpieniach- przez lat wiele jej 
chluba i radość życia — ś. p. W ik to­
rja Kawecka. N azwisko jej figurowało 
często na szpaltach prasy polskiej i ob­
cej. Śpiewała i gwizdała z w yjątko­
w ym  artyzm em  i temperamentem, a 
rące słuchaczy same składały się do 
hucznych oklasków. W raz z Messal- 
ką i Redem tworzyła trójkę w W arsza­
wie niezapomnianą. W  czem w ystępo­
wała? W yliczyć niepodobna. Przebie­
gnijcie repertuar operetkowy za Jat 
trzydzieści, to jedno może dać tylko 
przybliżone pojęcie o karjerze arty­
stycznej i pracy ś. p. Kaweckiej. P ierw ­
sze kroki sceniczne stawiała w teatrze 
„M ałym " na Daniłowiczowskiej, na­
stępnie przez wiele lat zajmowała czo­
łowe stanowisko w zespole operetki 
stołecznej. Podczas w ojny zdobywaia 
wielkie uznanie w  Rosji. Powróciwszy

do rodzinnej W arszawy, operetki już 
nie zastała: zabiły ją kina i dancingi.

W anda z M alinowskich Osterwina* 
towarzyszka prac i dążeń założyciela 
»Reduty«, była w  czasach rozkwitu 
tego znakomitego zespołu tetralnegO, 
prawdziwą jego ozdobą. Pierwsze kro­
ki na scenie stawiała w  teatrze kra­
kowskim , gdzie debiutując w  »Śłubach 
Panieńskich* odrazę, zwróciła na siebie" 
uwagę bardzo odrębnym , bardzo in­
dywidualnym  charakterem scenicznego 
zjawiska. Później w  Teatrze Polskim 
zabłysła jako niepospolity talent w  ro­
lach, w  których wdzięk młodości ko­
jarzy! się z odcieniem charakterystycz­
nym ; w »Reducie« wreszcie znalazła 
najszersze pole do wypowiedzenia się; 
Byl w  niej niezwykły czar kobiecy 1 
była jakaś załamana melancholja, jak- 
gdyby przeczucie, że w ędrówka jej do­
czesna nie będzie długa.

Wiadomości sportowe.

Przed międzynarod konkursem narciarskim
w Zakopanem.

Termin zgłoszeń drużyn narciarskich 
na mistrzostwa świata w Zakopane 111 
upłynął ostatecznie dnia 20 stycznia r. 
b. Poi. Zw. Narciarski posiada-w obe 
cnej chwili zgłoszenia 15 państw (o- 
prócz P o lsk i): Anglji, Wioch, Niemiec, 
Łotwy, Rumunii. Szwecji, W ęgier, Nor­
wegii- Jugosław ji, Szwajcarji. Francji, 
C zechosłow acji, Finlandji, Hiszpanji 
i Austrji. W  ten sposób mistrzostwa 
zgromadzą poraź pierwszy bodaj całą 
e itę narciarską świata, będąc wiernetn 
uzupełnieniem wrażeń otrz\many eh m  
Igrzyskach Zimowych w St. Moritz.

Zgłoszenia imienne nadesłało już 10 
związków państwowych. Podajemy na­
zwiska zgłoszonych narciarzy :

Anglja (11 zawodników): Nixon, 
Riddell, W yatt, Richardson, Dobbs. 
Pittman Bracken, Maitland, Mitchell, 
oraz panie Sale Barker i Eliiott.

W łochy (2 zawodników): Venzi,
oraz pani Scheibler.

Niemcy ( 1 1  zawodników): W ałT 
Schuster, Pellkofer, Mueller, Glas.s, 
B o ck , Bauer, Krockel , Recknagel, 
Thannkeimer, Kretzer. Zaznaczyć na­
leży, że Niemcy zastrzegły sobie moż­
ność zmiany składu ekipy po mistrzo­
stwach Niemiec w Klingenthalu.

Łotwa (1 zawodnik): Bukas Karol.
Rumunja (4 zawodników): Zojer, 

Lexon, Puroarea, Calista.
Szwecja (5 zawodników): Jonsson, 

Bergstroem, Eriksson, Edman, Hanson.
W ęgry (2 zawodników): Csekey

i Szepes.
Norwegja (11 zawodników): Haak- 

onsen, Stenen, Johansson, Yinjarengen,

Holmen, Busterud. Kleppen, Belgum 
Skagnass, Ruud, Simonsen.

Jugosław ja (5 zawodników): TomaZ* 
Boris, Janko, Stańko, Josko.

Szwajcarja (5 zawodników): Boss* 
man, Lauener, Wuilleumier, TrojanL 
Kauffman.

Zgłoszenia zawodników polskich na­
płynęły bardzo licznie i zostały prze* 
krzane Komisji Sportowej Polsk. Zw- 
Narciarskiego, która po zbadaniu kwa* 
l fikacji tych zawodników ogłosi w naj* 
bliższym czasie listę ostateczną repre* 
zentacji polskiej.

Prasa będzie niezwykle licznie re­
prezentowana na międzynarodowych za 
wodach narciarskich w Zakopanem- 
Oprócz kilkudziesięciu dziennikarzy 
krajowych, reprezentujących prasę spor­
tową, codzienną i perjodyczną, przy­
będzie do Zakopanego około 5 ,!-ciu 
dziennikarzy zagranicznych.

M. in. wybiera się do Zakopanego 
Reichel, prezes wrzechświatowego zwią­
zku prasy sportowej, dalej przedstawi­
ciel londyńskiego „Tim esa“ , agencji 
Havasa, Associated Press, Morning 
Post, Manchester Guardian, wydaw­
nictw Ullsteina, agencji Czechosłowa­
ckiej, prasy szwedzkiej, norweskiej, ho­
lenderskiej, łotewskiej, jugosłowiańskiej* 
węgierskiej, szwajcarskiej, hiszpańskie! 
i japońskiej.

Celem usprawnienia organizacji in­
formacyjnej czynne będzie w czasie za­
wodów specjalne Biuro Prasowe, znaj­
dujące się pod kierownictwem p. red' 
Stanisława Rotherta.

Sztuka złotnicza i jubilerska we Włoszech’
Najpiękniejsze w yroby italskiej 

sztuki złotniczej pochodzą niemal w y­
łącznie z drobnych warstatów. W e 
Florencji istnieje wzdłuż Ponte Vec- 
chio cała, od w ieków  słynna dzielnica, 
zamieszkała przez złotników ; rozcho­
dzą się stamtąd na cały świat w yroby, 
w zo ro w an e. na dawnych stylow ych 
m otywach, jak również na najnow­
szych pomysłach artystycznych, nie 
ustępujących pod żadnym względem 
najpiękniejszym przedm iotom  w y­
twórczości zagranicznej. Są to prze­
ważnie: serwisy do herbaty i do kaw y, 
bibelot’y* zastawy stołowe, wazony, 
ram ki do fotografji, bombonierki, pa­
tery do owoców, i t. p. oraz klejnoty 
ze złota i srebra: pierścionki, broszki, 
medaljony, naśladujące częstokroć 
prosty a w ykw intny styl etruski, to 
znowu bogato ozdobione emalją bar­
w y  onyksu, agatu i malachitu. N ie

brak też m otyw ów , czerpanych z oj 
zdób ludowych. N iektóre warstatf 
wyrabiają wyłącznie przedm ioty ko­
ścielne: cyborja, kielichy mszalne*
monstrancje, krucyfiksy, lichtarze 
gromnic.

T u ryn  i Mediolan słyną ze srebr­
nych i platerowanych w yrobów , prze­
ważnie w  najnowszym  stylu — R zyi11 
zaś z pięknych i różnorodnych przed­
m iotów, opartych na m otywach etru­
skich, greckich, egipskich, bizantyj­
skich i romańskich. Subtelne, filigr3'  
nowe klejnociki wychodzą z pracow­
ni złotniczych Florencji, R zym u i Ge­
nui. W  Neapolu wyrabiane są ładM 
a niedrogie drobnostki z czerwonego 
złota oraz z pozłacanych i posrebrza­
nych tańszych metali (tombak, alurt11' 
njum, miedź i t. p.).

Popieraj wytwórczość krajową!
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W sprawie braku lekarzy wetery­
naryjnych. Ministerstwo Rolnictwa przy 
Wykonywaniu zadań , nałożonych przez 
howe ustawodawstwo weterynaryjne, 
Napotyka na znaczne trudności z p o­
rodu niedostatecznej w Polsce ilości 
lekarzy weterynaryjnych. Samo bowiem 
tylko rozporządzenie Prezydenta Rze- 
cZypospolitej z dnia 22 marca 1928 r. 
(D U. R. P. Nr. 38 , poz. 361) o ba­
daniu zwierząt rzeźnych i mięsa, prze­
widuje powszechne urzędowe badania 
Przed ubojem i po uboju zwierząt rzeź­
nych i mięsa, przeznaczonego do spo- 
tycia i ustala, że badanie to wykony­
wane być musi przez lekarzy wetery­
naryjnych, zwłaszcza we wszystkich 
miejscowościach ponad 10.000 ludno­
ści. Tak samo inne rozporządzenia z 
dziedziny weterynarii wymagają stałej 
•agerencji lekarzy weterynaryjnych, 
oprawa więc powiększenia ilości lęka­
my weterynaryjnych w kraju jest obe­
cnie poważną troską Ministerstwa Rol­
nictwa. W tym celu Ministerstwo Rol­
nictwa zwróciło się już do Ministerstwa 
Wyznań Religijnych i Oświecenia P u ­
blicznego z wnioskiem o zniesienie o 
graniczeń ilościowych przy przyjmowa­
niu słuchaczy do wydziału weteryna- 
tyjnego U. W . i akademji medycyny 
Weterynaryjnej we Lwowie, a chcąc 
Same studja słuchaczom ułatwić, prze­
widziało już na obecny rok szkolny w 
sWym budżecie wy datki na stypę ndja 
Weterynaryjne, których ustanowiło na- 
razie 10  i będzie dążyć, by liczba ich 
W mialę możności była powiększana 
W iatach następnych. Równocześnie M i­
nisterstwo Rolnictwa opracowało dla 
° sób. chcących korzystać ze wspomnia­
nych stypendjów, specjalne przepisy, 
Wtóre zostały ogłoszone w „Monitorze 
^olskim" nr. l i  z dn. 14 stycznia 1928.
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FIRMY.
Firm . 282/28. R e j. B . 15 . Z m ian y d oty- 

st r CC sP ° lk i akcyjnej już wpisanej. D o  reje- 
handlow ego O ddział B. strona 15  p rzy  

, 'N e T o w arzystw o  akcyjne dla fab rykacji

, Chłodnia porlow a w Gdyni. Dnia 
9 grudnia r. z. podpisana została mię- 

dty Państwowym Bankiem Rolnym a 
jttrią B. Lebrun umowa w sprawie bu­

dowy chłodni portowej w Gdyni. Urno- 
Wa przewiduje wykonanie, budowy i in­
halacji z materjałów krajowych. Z za- 
SRanicy dostarczone zostaną jedynie
*~^* > IIIIM II ..................................IIIIIII 1 1 1 1 ............ 1 1 1 1 1  11 l l l l l l

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

T . V I . 250/28/3. Zarządzenie um orzenia 
Pspierów w artościow ych . N a  w niosek A nieli 
Jutrznia zam . w  Św iątn ikach górn ych  N r. 91 
P°dejm uje się postępow anie celem um orzenia 
 ̂Zm ienionego niżej papieru w artościow ego, 

't o r y  w n ioskod aw cy m iał zaginąć; w z yw a  się 
Posiadacza tego papieru, aby go w  ciągu 6 
^ .esięcy  od dnia ogłoszenia zarządzenia p rze­

łożył tem u Sądow i, także inni interesow ani 
,ają zgłosić sw oje zarzu ty  przeciw  wniosko- 

W  razie przeciw nym  uznałby Sąd po u- 
PWwie tego term inu na ponow ny w niosek ten 
PaPier w artośc io w y za um orzon y. O znaczenie 
" P .e r u  w artościow ego: Książeczka Pow iato- 

eJ K asy O szczędności w  K rako w ie  N r . 1350 0  
a 755-79 zł. na nazw isko Fran ciszek  Ju trzn ia .

Sąd o kręgo w y, O ddział V I. 621 
K rak ó w , 27 grudnia 1928.

_T. V I. 252/28/3. Zarządzenie um orzenia 
" P ie r ó w  w artośc iow ych . N a  w niosek Jana 
6 °b b a  p rz y  ul. Basztow ej 14  w  K rak o w ie  

ejm ujc się postępow anie celem um orzenia 
U  m ienionych niżej pap ierów  w artośc iow ycii, 
v  0re w nioskod aw cy m iały  zaginąć, wz.v7.-1 
ę t  posiadacza tych  papierów , aby je w  ciągu 
j  m iesięcy od dnia ogłoszenia p rzed łożył tem a 

Id o w i; także inni interesow ani m ają z.gto 
c swoje zarzu ty  przeciw  w nioskow i. W  razie 

| rZeciwnym  u znałby Sąd po upływ ie tego 
Ł a j m u  na ponow ny w niosek te papier- w ar- 
^ sCiowe za um orzone. O znaczenie papierów  
/jarto śc io w y ch : Książeczki Pow iato w ej Ka-;v 
]̂ s2czędności w  K rak o w ie  N r . 132 .84 9  na 
T ^ t ę  748.29 zł. opiew ająca na K ongregację 

?żczyzn kato lick ich , N r . 92089 na kw otę 
7,J i  zł. opiew ająca na „B rac tw o  dobrej 

*erci“ . g , .
Sąd o kręgo w y, O ddział V I.

K rak ó w , 27 grudnia 1928.

maszyny niewyrabiane w kraju. Budo­
wa rozpoczęta zostanie w styczniu br., 
a ma zostać ukończona z końcem bież. 
roku. Uruchomienie oddziału maszyn 
przewiduje się już od 1 lipca 1929 r. 
Chłodnia portowa w Gdyni obliczona 
jest na około 750 wagonów produktów 
rolnych (jaj, masła) i mięsa, głównie 
zaś służyć ma do przechowywania eks­
portowanych jaj , odgrywających tak 
wybitną rolę w naszym bilansie han­
dlowym.

Zadłużenie przemysłu sow ieckie­
go. Ogólne zadłużenie przemysłu i han 
dlu sowieckiego wynosiło w dniu Igo  
października r. ub., w edług oficjalnego 
wykazu komisarjatu skarbu 3.640  milj 
rubli wobec 3.459 milj. rubli w dniu 
1 lipca 1928 r. Znaczy to, że w ciągu 
czwartego kwartału r. ub. zadłużenie 
przemysłu i handlu sowieckiego wzro­
sło o 220 milj. rubli. Z ogólnej sumy 
3.640 milj. rubli przypada na przemysł 
2.104 milj. rubli, na spółdzielnie 725 
milj. rubli, na instytucje kredytowe 341 
milj. rubli, na handel państwowy 300 
milj. rubli, na transport 107 milj. rubli, 
na handel prywatny 8 milj. rubli.

Z sumy 2. 104 milj. rubli, przypada­
jącej na przemysł sowiecki, na poszczę 
gólne jego gałęzie przypadają kwoty 
następujące : na przemysł węglowy i 
naftowy 174 milj. rubli, na przemysł 
metalurgiczny 383 milj. rubli, na prze­
mysł hutniczy 17 milj. rubli, na prze­
mysł elektrotechniczny 39 milj. rubli, 
na przemysł chemiczny 79 milj. rubli, 
na przemysł leśny 201 mili. rubli, na 
przemysł papierniczy 28 milj. rubli, na 
przemysł włókienniczy 428 milj. rubli, 
na przemysł skórny 195 milj. rubli, na 
przemysł spożywczy 263 milj. rubli, na 
pozostałe gałęzie przemysłu 239 milj. 
rubli.

G 1 1 d

i w y ro b ó w  ku tych  B rcv ille r  i Ska ct A . 
4n,r ' Synow ie z siedzibą głów ną w  W ie- 
d  ‘,u i uboczną w  Sporyszu  p rz y  Ż yw cu  
^Pisano dnia 12  grudnia 1928 następujące 
^ . lany. Z  powodu przeprow adzonej przez 

'"istcrstw o  Przem yślu  i H andlu  oraz

G IE Ł D A  L W O W SK A .
L w ó w , dnia 25 stycznia.

W  obrotach akcjam i ruch bardzo  słaby. 
Tend encja utrzym ana.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
Lw ó w , dnia 25 stycznia.

N a  giełdzie zbożow ej ruch  o żyw ion y. 
T ran sakcje  w  życie i owsie. Jęczm ień  przem ia­
ło w y  zw yżk u je  lekko  w  cenie. Tendencja 
chw iejna, usposobienie ożyw ione.

L w ó w , dnia 24 styczn ia 1929.
G azy  wsch. 27 .— , T esp. 2 1 .7 5 , D o laró w k a 

104.50, 104 .— , 104  1/8 , 104 .25, 10 5 .— , In-
west. I I 2 . 2 J .

L w ó w , dnia 24 styczn ia 1929.
N a  G iełdzie skrom ne o b ro ty  w  pszenicy, 

życie i owsie.
Owies nieco zw yżk u je  w  cenie, pozatem  

ceny utrzym ane.
Tend encja  u trzym ana, usposobienie o ż y ­

wione.
Pszenica k ra j. dw or. loco stacja załadow . 

46.25 do 47 .25, Z y to  m ałop. loco stacja za- 
ład. 33.50  do 34.25, O wies m ałop. loco stacja 
załad. 3 1 .7 5  do 32.75, Owies m ałop. loco w a ­
gon L w ó w  34.25 do 35.25.

Inne kursa niezm ienione.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 2-1 stycznia 1929

Lilpop R au  37-50 Rudzki 44  00
Bank  Zachód. 85 00  Spirytus 27'25
Firlej 55-00 W ysoka 223 'GO

ja k  w zrastały  zapasy złota w R eichsban-
ku. W ciągu 5 lat N iem cy  zak u p iły  złota za 
przeszło dw a i pól m iljard a m arek  złotych . 
O to jak  w ygląda progresja zapasów  złota  w  
R cich sb an ku : 1924 r. —  442 m ilj. m k., 1925 
r. —  1,208 m ilj. m k., 1926  r. —  1 .8 3 1  m ilj. 
m k., 19 2 7  r. —  1.865 rnilj m k., 1928 r. —  
2,729 m ilj. m k.,

Skarbu w  "Warszawie now ej n ostryfikac ji 
pow yższej firm y  jako A u strjack ie j Spółki 
A k cy jn e j według postanow ienia tych że M i­
nisterstw  z dnia 1 1  styczn ia 1928 ogłoszone­
go w  „M o n itorze  P o lsk im " z dnia 9 p aźd zier­
nika 1928 N r . 233 w yk reśla  się w  ts. re je­
strze h an dlow ym  wszelkie dotychczasow e 
w pisy odnośnie do tejże firm y  a zarazem  
w pisuje się ją  ponow nie na następujących 
podstawkach oczyw iście z zaznaczeniem , że 
firm a ta jest zarejestrow ana w  ts. rejestrze 
handl. od dnia 10  kw ietn ia 19 13  a to F irm a 
ta brzm i obecnie Schrauben und Schm ied- 
w aarenfabriks A k tien  gescllschaft B rev illicr  
ct C o  und A . U rban et Sohne zaś w  P a ń ­
stw ie Poiskiem  A u strjacka Spółka A k cy jn a  
T o w arzystw o  A k cy jn e  dla fa b ry k a cji śrub i 
-wyrobów kutych  B rev illie r  Ska i A . U rban 
Synow ie. G łó w n a siedziba tej f irm y  mieści 
się w  W iedniu zaś siedziba firm y  w  P ań ­
stw ie Poiskiem  -względnie R ep rezentacja  dla 
Polski jest U stroń  (Śląsk C ieszyński) Firm a 
ta posiada jedną fa b ry kę  w  U stron iu  druga 
zaś w  Sporyszu  obok Ż yw ca  zatem  siedziba 
uboczna jest U stroń  i Sp orysz obok Ż yw ca. 
Przed m iot przedsiębiorstw a jest: „p rod u k c ja  
i zb y t w szelkich  żelaznych  i m etalow ych ar­
tykułów ' śru b ow ych , w y ro b ó w  k u tych  i la­
nych z żelaza i m etali, jakoteż i handel o łó w ­
ków/ własnego w y ro b u ". W ysokość kap ita ła  
akcyjn ego : austin szyi. 12,000.000 — -w 96.000 
sztukach akcyj na okaziciela po a. sz. 125  —  
nom inalnej w artości każda, z k tó rych  zł. 
2 .3 19 .138 .7 8  (w  zlocie) przeznaczono na dzia- 
U lność w  Państw ie Poiskiem  na podstawie b i­
lansu zlotow ego na dzień 1 styczn ia 1925 v. 
w edług odpisu protokołu  W alnego Z grom a­
dzenia 7. dnia 24 czerw ca 1926  r. oraz „M o n i­
tora P o lsk ieg o " N r . 233 . R ad a  Zaw iad ow cza 
firm y składa się obecnie z następujących 
człon ków : L u d w ik  U rban prezydent, Antoni 
U rban  w iceprezyd ent, R y sz ard  W ustl, R y ­
szard Schocller, T o m  Sw ift Peacock, P ierre 
ja p y , B ru non  U rban , L u d w ik  N eu rath  jak 
w yn ik a  z  pro to k o łu  ostatniego W alnego Z g ro ­
m adzenia z dnia 30 m aja 1928 r. w raz ze 
spraw ozdaniem  za ro k  19 27 . Zastępcam i 
firm y  w  Państw ie Poiskiem  są panow ie; a) 
d y re k to r  M anda Leon jako  reprezentant i 
prokurzysta  w  U stron iu , b) d y re k to r fa b ry ­
ki Sch w arz H e n ry k  jako reprezen tant w  U - 
sti-oniu, c) B orgcl Franciszek jako  p ro k u rz y ­
sta w  U stroniu  w edług dotychczasow ej reje­
stracji. Podpis firm y  uskutecznia się w ten 
sposob, że pod brzm ieniem  firm y  dw aj z 
w y z  w ym ien ionych  panów  um ieszczą swe 
podpisy ostatni z zaznaczeniem , że podpisu-

D olary St. Z jedn. 8-88- 0 8 -90-00 8 -86-50
Franki Iranc. 34-87 34-96 34-87
Belgja 123-90-00 124-21-00 123-59-00
H olandja 357-47 358-37 356-57
K openhaga 237-92 238-52 237-32
Londyn 43 -24-50 43-35-00 43-14
N owy Jo rk 8*90 8-92 8 8 3
Paryż 34-85 5 0 34 -94-00 34 -77-')0
P raga 2 6 3 8 26-45 26-32
Szw ajcarja
Sztokholm

171 52 171-94 171-08
238-43 2 3990 2 3 7 8 3

W iedeń 125-27 00  125-28 00 124-9600
W łochy 46-65 50 46 -77-50 46-53-50
5"/,. pożyczka konw ersyjna 67'00 
pożyczka kolejow a konw ersyjna 60'00 
pożyczka kolejow a — '—  102‘50  — ■— 
pożyczka dolarow a 85" 0 
dolarów ka 104 00 104 'C0  103*00 000*00 
8 %  listy zastawne Banku G osp . K ra j. 9 4 0 0  
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8%  oblig. komun. Banku G osp . K raj. 94*00

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .
W arszaw a, 24  stycznia 1929

Bank D ysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar.
Bank Polski 
D ąbrow a 
S iła  i Św iatło 
W arsz. cuk. 
W ęgiel 
C egielsk i

139-00 
120-00 
85 00 

192 50 
90 00 

114-00 
44 00 
95'50 
43-30

M odrzejów 
O strow iec B. 
Starach ow ice 
Syndyk, roi. 
Zieleniew ski 
Zaw iercie 
Borkow ski 
Bank M ałop. 
S iersza  d.

31-75 
91-00 
38-25 
1 0 0 C 

14000  
1600 
1500 
2 7 0 0  
56 00

je „p er  p ro cu ra" jak  w yn ika z dotychczaso­
w ej rejestracji. 641

Sąd okręgo w y j. han dlow y, O ddział II.
W adow ice, dnia 12  grudnia 1928 .

F irm . 7 1 1 / 2 8 .  R g . A . I . 58. W pis zm ian 
firm o w ych . N a  podstaw ie zgłoszeń z dnia 
28 listopada i 14  grudnia 1928 oraz sądownie 
zalegalizow anej deklaracji z daty G ryb ó w , 
dnia 18  maja 1928 G . 5 5/28, zarządza się 
z  datą dzisiejszą w  tus. rejestrze h an dlow ym  
dla spółek  jaw nych  p rz y  firm ie : „Sam uel
G ó tz  i H erbach  —  ta rtak  p a ro w y w  R o p ie ” , 
w pis: 1)  że spólnik  W ik to r  G ó tz  kupiec w  
G ryb o w ie  z tej spółki w ystąp ił, 2) że ró w ­
nocześnie do spółki tej w  roli now ego spół- 
nika w stąpiła A m alja  Sam uel —  wreszcie, 3) 
że obecni spó ln icy zm ienili dotychczasow e 
brzm ienie pow yższej firm y , k tóre  odtąd o- 
p iew ać będzie; „Sam uel i H erbach  tartak  pa­
ro w y  w  R o p ie " . 454

Sąd okręgo w y j. han dlow y, O ddział IV .
Jasło , dnia 15  grudnia 1928.

F irm . 272/28. C . I I. 120 . Z m ian y i dodat­
k i odnoszące się do w pisanych  w  rej. handlo­
w y m  Firm  spółek. D o  rejestru  dział C . w p i­
sano dnia 25 sierpnia 1928 d od atkow o do tus. 
u ch w ały  z dnia 19  lutego 1928. F irm . 272/26. 
C . II. 12 0 . Siedziba f irm y : B orysław . B rzm ie­
nie f irm y ; Spółka górn iczo-n aftow a „S p o g o ń " 
Ska z ogr. odp. po fran cu sku; Societe de pe- 
troles et de rnines „S p o g o ń " Societe lim itee 
a B orysła w , po  niem iecku; N aph ta —  B erg- 
baugesellschaft „S p o g o ń " G escl. m. b. H . in 
Borysław '. U chw ałą w alnego zgrom adzenia z 
dnia 20 sierpnia 1926 stw ierdzoną notarjaln ie 
do L e p . 73409 że dotychczasow y zaw iadow ca 
K aro l H aw lik  został odw ołany a zaw iadow cą 
Spółki w y b ran y  został dr.. M aksym iljan Łiss 
adw okat w  D roh obyczu . 509

Sąd o k ręgo w y j. handlów )', O ddział V .
Sam bor, dnia 25 sierpnia 1928.

F irm . 1530 (28 /0 . V III . 490. W pis firm y 
spółki. D o rejestru  wpisano dnia 14  w rześnia 
192S. Siedziba f ir m y : Lw ó w , ul. K o p ern ik a  18. 
B rzm ien ie f irm y : „ E k a "  Fab ryk a  aku m u lato­
rów , spółka z ograniczoną odpow iedzialnością. 
P rzedm iot przedsiębiorstw a: Przedm iotem
przedsiębiorstw a jest: w yrób  aku m u latorów
elek tryczn ych , napraw a w łasnych w y p ro d u k o ­
w anych  jakoteż innych  akum ulatorów ', sprze­
daż aku m u latorów  w łasnych i w szelkich  aku­
m ulatorów  typów  obcych, zastępstw-o akum u­
latorów ' innych fa b ry k . W ysokość kapitału  
zakładow ego : 40.000 (czterdzieści tysięcy) zło­
tych , w  całości w p łaconych . N azw isko  zaw ia­
d o w cy oraz p ro k u ren tó w : L u d w ik  Ekes, prze-

Berlin 
Budapeszt 
B ukareszt 
K openhaga 
Londyn 
M eajolan 
N. Jo rk  
Paryż 
P raga  
W arszaw a 
Zurych

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A .
W iedeń, dnia 24 stycznia 1929

168-92
123-91

4-2G
1 8 9 J 5
34-46
37-17

710-45
27-76
21-01

79-93-45
136-61

R enta m ajow a 0'779 
Renta lutow a 0 ’776 
Dunaj S . A d ria  85 45
Bankyerein
Bodenkreait
K reditanstalt
Hipoteczny
Kom pas
Landerbank
Unionbank
K olej pótn.

25-75
109-40
59*50
91-75
15-90
37*05

11-4 L 00

Czerniowce
A u str . kol. p.
G oleszów
Cem ent
Brow ary
Alpiny
B e rg  u. Hut.
Poldi Hutten
P rag er  Eisen
Rim a
Skoda
S iersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
K arpaty
G alic ja
N afta
Schodnica
R akszaw a
B ank M ałop.

64-25
47-90

280-00
11700
160-00

4 2 0 5
8 7 5 0 0
194-00
494-00
115-75 
314-75

i 1-7 
0 07 

113-00
116-00 

6-40 
18-00 
67-00 
33-00
1000

0-31

G IE Ł D A  K R A K O W S K A .

K raków , dnia 24 stycznia 1929
Bank Przem . 
B. Polski 
Zieleniewski 
Piasecki 
Tohan

105-00 
190-00 
139-00 
I I  -50 
15-00

Siersza d.
Parow ozy
C hodorów
N iem ojewski
Chybie

140-00

233-00
255

69-70

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A .
Zurych, dnia 24  stycznia 1929 

P aryż 20-32'00  Berlin 123*60
Londyn 25*2 1'50 W iedeń 73 05
N ow y Jo rk  5 ' 19'95  P ra g a  15*38
W łochy 27 ‘20'50  W arszaw a 58-20

G IE Ł D A  L O N D Y Ń S K A .

Londyn, dnia 24 stycznia 1929 
N. Jo rk  484-96 N iem cy 20 -402-0
H olandja 12 ’09'81 Szw ajcarja  25 .212"Q
Fran cja 124’09  P rag a  163‘87
B e lg ja  34-902-0 W iedeń 34'52
W 'ochy 92 ’69 W arszaw a 4 3 2 7

G IE Ł D A  P A R Y S K A .

Paryż, dnia 24 stycznia 1929 
Londyn 12409  H olandja 10'25 ‘EO
N. Jo rk  25-58-25 P ra g a  75 80
W łochy 133-85 N iem cy 608’25
Szw ajcarja  492'00  W iedeń 360"0Q

R edaktor naczelny i odpowiedzialny; 
D i. M A R C E L I S Z A R O T A .

m yslow iec we L w o w ie , Leona Sapiehy 1. 6 za­
m ieszkały. P ro k u ren ci: r. R o m an  Ekes, prze­
m ysłow iec, -we L w o w ie , ul. Leona Sapieh y za­
m ieszkały tudzież Inż. M ichał G am ota, p rze­
m ysłow iec, w e Lw ow ie, ul. św. W ojciech a 1. 6 
zam ieszkały. Stosunki praw ne sp ó łk i: Sp ółka 
opiera się na kontrakcie  spółk i zd ziałanym  w  
fo rm ie aktu notarjalnego  z daty  L w ó w , 8 sier­
pnia 1928 r. do L rep . 29.784. Czas trw an ia  
sp ó łk i: Sp ółka zostaje zaw artą  na czas nie­
ograniczony. Podpis firm y  spółk i m a nastąpić  
v/ ten sposób, że pod wpisanem , w yciśniętem , 
w  ten sposób, że pod w ypisanem , w yciśniętem , 
spółki um ieści sw ój podpis zaw iadow ca sam 
w zględnie obaj p rokurenci łącznie. O głosze­
nia pom ieszczane będą w  „G azecie  L w o w ­
sk ie j" . 499

Sąd o k ręgo w y cyw . j. handl., O ddz. IV .
L w ó w , dnia 28 sierpnia 1928. '

F irm . 918/28/R ej. A . I. 2 9 1. W pis do reje­
stru  handlow ego firm y  kunca po jedynczego. 
W pisano do rejestru  handlow ego O ddział A :  
Siedziba f irm y : B ro d y . Brzm ienie f ir m y : J ó ­
zef R o tte n b e rg  zioła lecznicze, p ro d u k ty  le­
śne, ro lne, jakoteż inne surow ce, eksport. 
P rzedm iot przed siębiorstw a: H and el p rodu k­
tam i suro w ym i i ziołam i Icczniczem i. W ła­
ściciel Jó z e f R o tten b erg , kupiec w  B rod ach . 
D zień w p isu : 28 grudnia 1928. 5 5 1

Sąd o k ręgo w y j. han dlow y, O ddz. II.
Z ło czów , dnia 28 grudnia 1928.

F irm . 1558/28/C . V I . 346. D o  ts. rejestru  
h andlow ego O ddział „ C “  p rzy  firm ie K ra k o w ­
ska F a b ry k a  k art do gry , Spółka z ogran iczo­
ną odpow iedzialnością w  K rak o w ie  —  w p isa­
no d o d atko w o : D zień w pisu : 3 styczn ia  19 29  
roku . K ap itał zak ład o w y spółki w ynoszący 
25.000 zl. —  podw yższono o k w o tę  25.000 zł. 
czyli do k w o ty  50.000 zł. —  cały kapita ł w p ła­
c on y w  całości. Zm ieniono brzm ienie a rt. 
71 a. kapitału  spółki dotyczącego w ysok o ści 

kap ita łu  zakładow ego oraz art. V II  k o n tra k tu  
dotyczącego  przeniesienia udziałów . Z aw ia­
dow cą w y b ra n y  został A d o lf P iatn ik  m łod­
szy, przem ysłow iec, zam ieszkały w  W iedniu 
X III , H utteldorferstrasse 227. k tó ry  firm ę pod­
p isyw ać będzie w  ten sposób, że pod w y c i­
śniętem , lub w y p isa łe m  brzm ieniem  firm y  bę­
dzie podp isyw ał firm ę K a ro l K n och  z k tó ­
rym k o lw iek  inn ym  zaw iadow cą, lub  proku- 
rzystą, lub też A d o lf P iatn ik  m łodszy z k tó ­
rym k o lw iek  inn ym  zaw iadow cą, lub pro ku- 
rzystą. —  W pisano na podstawie uchw ały 
W alnego Zgrom adzen ia z dnia 26 kw ietn ia  
1928 L . R . 39378 i z dnia 22 września 1928  r. 
L . R . 4 10 3 . 606

Sąd o k ręg o w y cyw . j. handlow y, O ddz. II.
K ra k ó w , dnia 3 stycznia 1929.



G A 2 E l A  L W O W S K A  z dnia 26 stycznia 1929. Nr. 22

F irm . 13 2 / 18 .  C . I I . 43. Z m ian y  i do­
datki odnoszące się do w pisanych  dó rejestru 
handlow ego firm  sDÓłkowych. P rz y  firm ie 
,JD espi“  M ałopolska n a ftow o-przem yslow a i 
techniczno-handlow a Sp ółka z ogr. odpow . w 
B orysław iu  w pisano dnia 17  lipca 1928 N a  
podstaw ie pro to k o łu  N adzw ycza jnego  w alne­
go zgrom adzenia spółk i w  Form ie aktu no- 
tarja lnego  z dnia 28 czerw ca 1928 lrep. 47790 
•ję te g o  ustanow iono zaw iadow cą dra E rich a 
M ayer-M allenau  w  W iedniu  I. Seitzergasse 
N r . 1 w  m iejsce Ju liu sza  Simelisa. 505

Sąd ok ręgo w y j. handlow y, O ddział V .
Sam bor, dnia 14  lipca 1928.

F irm . 14 8/28 /R g. C . 45. Z arządza się w p i­
sanie w  rejestrze h an dlow ym  oddziale A g . C . 
poz. 45. p rz y  firm ie  „San ato rju m  dla chorób 
p iersiow ych  im . D r. D łuskich, spółka z ogra­
n iczoną odpow iedzialnością w  Kościelisku  ad 
Z a k o p a n e " na podstawie p ro to k o łu  W alnego 
Z grom adzen ia spółki z dnia 18  m aja 1928 
L re p . 6 5 3 3 : 1)  że zm ieniono uchw ałą z 18 
m aja 1928 dotychczasow e postanow ienie co  do 
siedziby spółki w  ten sposób, że siedzibą jej 
m a b yć  K ra k ó w ; 2) że spółka ta została u- 
chw alą pow yższą z 18 m aja 1928 rozw iązaną, 
w obec czego nazw a spółki nosi odtąd d od atek : 
„  w  lik w id acji11; 3) że likw idatorem  jej został 
d otych czasow y zaw iadow ca spółk i D r. Z y g ­
m unt Stańkow sk i. 364

Sąd o k ręgo w y, O ddział IV .
N o w y  Sącz, dnia 7 lipca 1928.

LICYTACJE.
£ . 609/27. S tron a zobow iązana nieobecna 

M arja K o zło w ska  do rąk  k u rato ra  Jó z e fa  K o ­
złow skiego  w  G rzym ało w ie . E d y k t licy ta cy j­
n y ! N a  żądanie N ach m an a Feldm ana w  G r z y ­
m ałow ie odbędzie się dnia 6 m arca 1929 w  Są­
dzie niżej w ym ien ionym  B iu ro  N r . 2 licytacja  
j/ 12  części realności obj. w h l. 150 5  gm. G rz y ­
m ałów  w raz  z przynalcżytościam i. N ieru ch o ­
m ość m ająca się z licytow ać ocenioną została 
na 7 jo  zł. N ajn iższa o ferta  w ynosi 500 zł. p o ­
niżaj tej ceny sprzedaż nie p rzy jd zie  do 
skutku. W arun ki licyta cy jn e  i inne dokum en- 
ta odnoszące się do te j sprzedaży m ożna prze j­
rzeć w  sądzie tut. b iuro N r . 2. 594

Sąd po w iatow y, O ddział II.
G rzym ałó w , 29 grudnia 1928.

E . V I . 12 19 /2 8 . E d y k t. D nia 25 lutego 
1929  godz. 10  rano odbędzie się w  podpisa- 
* y m  Sądzie b iuro N r . 34 licytacja , a) p o łow y 
realności w hl. 202 i 696 gm iny K rz y ż  i b) 
p o łow y realności w hl. 685 gm iriy K lihow a. 
Je st to przedsiębiorstw o tartaku  parow ego i 
fa b ry k a  w ełny drzew nej „P o lsk i DąO“  w raz 
z budynkam i i urządzeniem  fabryczn em , oraz 
grun t o obszarze 10  ha 19  ar. 74 m 3. W a r­
tość szacunkow a 173 .200 . N ajn iższa oferta 
86.600 zł. g j j

Sąd grod zki w  T arn ow ie.

E. X X V . 3809/28/3. E d y k t. W  spraw ie 
egzekucyjnej W asyla B orysa w  D roh obyczu , 
przeciw  Jan o w i W ityk o w i i M arji W ityk  ur. 
H undo o 630 zł. zpn. ma b yć  zobow iązanym  
doręczoną tus. uchw ałą z dnia 1 1  grudnia 
1928 E. X X V . 3809/28 k tó rą  dozw olono p rz y ­
m usow ej sprzedaży realności obj. w h l. 891 ks. 
&r - gm - D roh ob ycz - Zaw ieźna. R ó w n ież  
miejsce pobytu  Jar... i M arji W ityk ó w  nie jest 
znane, przeto  w  celu strzeżenia ich p raw  u- 
stanaw ia się dla nich k u rato ra  w  osobie dra 
Izyd ora  G arten berga adw okata w  D ro h o b y­
czu, k tó ry  będzie ich zastępyw ał tak d lugc 
dopóki oni w  Sądzie się nie zgłoszą lub p eł­
nom ocnika zam ianują. 630

Sąd G rod zk i, O ddział X X V .
D roh ob ycz, dnia 1 1  styczn ia  1920.

E. X X V I .  32 1/28 . W  spraw ie egzekucyjnej 
dra K unę Jew etza w  W iedniu, przeciw  
Spółce „M eisels T ru st L td “  Sp. z ogr. por. 
r to ' 1 1 .8 8 0  dok zpn., prow adzona jest lic y ­
tacja p raw a w yd ob yw an ia  m inerałów  ż y w icz­
nych  z podziem i części pgrt. 590 w  M raźn icy, 
na podstaw ie um ow y z G m iną M raźnica z 
dnia 1 3  w rześnia 19 18  oraz kopalni „M iriem ” , 
k tóre  to  p raw a nie są wpisane w  księdze p u ­
blicznej. W zyw a się przeto  w szystk ie  osoby, 
by swoje ew entualne p raw a (własności, zasta­
w u, służebności i t. p.) k tó re  sobie roszczą, 
oanośnu do p raw  będących przedm iotem  ni­
niejszej licytacji, zgłosiły  ustnie do protokołu  
albo pisem nie w  tutejszym  Sądzie najdalej do 
dnia 20 lutego 1929 r. W szystk ie zatem  p ra­
wa roszczenia podniesione po  tym  dniu nie 
będą w  niniejszem  postępow aniu lićytacy jn era  
brane w ogóle pod uwagę. 63 j

Sąd G ro d zk i, O ddział X X V I .
D roh ob ycz, dnia 3 stycznia 1929.

F.. II. 27/29/4. E d yk t. P rzeciw  masie spad­
kow ej śp. T aćk i K u zb y t z Pin ian został w n ie­
siony po zew  o uznanie praw a własności pgr. 
12 3 5  gm . K alin ó w . D la  m asy tej ustanow ionv 
został ku rato r adw. dr. R u d o lf Jacko w sk i ze 
Sam bora. N a  podstaw ie tego pozw u w y zn a­
czono audji.ncję na dzień 8 m arca 1929 o 9 
rano b iuro N r . 57. 632

Sąd grodzki, O ddział II.
Sam bor, 23 stycznia 1929.

R O Z M A lT E . O B W IE SZ C Z E N IA .
C b. X V . 40/29. E d yk t. Strona pow odow a 

Stefan Scniuta i tow . w niosła skargę p izec iw

stronie pozw anej niew iadom em u z  m iejsca 
p o b ytu  B ern h ard ow i W einer z C zern iow iec 
(R u m u n ja) o 1/8 %  udziału b rutto  do Icz. 
C b . X V . 40/29. A u d jencja do ustnej rozp raw y 
w yznaczon ą Została na dzień i j  lutego 1929, 
8 godz. przedpoł. w  ty m  Sądzie biuro N r . 66 
Poniew aż m iejsce p o b ytu  stron y pozw anj jest 
nieznane, ustanawia się dra H en ryk a  H aendla 
adw okata w  D roh ob yczu  kuratorem , k tó ry  ją 
będzie zastępow ał na jej koszt i niebezpieczeń­
stw o, dotąd dopóki ona sama się nie staw i i 
nie ustanow i pełnom ocnika. 638

Sąd G ro d zk i, O ddział X V .
D roh ob ycz, dnia 1 1  styczn ia 1929 r.

L . 1859 . Sąd A p e la cy jn y  ogłasza, że w d ro ­
ż y ł postępow anie sprostow aw cze w  m yśl u- 
staw y z 25 lipca 18 7 1  N r . 96 dz. u. p. z po­
w odu odnow ienia zn iszczonych części ksiąg 
gru n to w ych  gm in kata stra ln y ch : a) Sm ólno, 
w  okręgu Sądu grod zkiego  w  B rodach , —  i 
b) Z ałan ó w , w  okręgu Sądu grodzkiego w  R o ­
hatynie, i w zyw a w szystk ich  interesow anych, 
ażeby w szelkie zgłoszenia w  m yśl § 7 pow yżej 
pow ołanej u staw y w nosili najdalej do dnia 
30 kw ietn ia 1929 co do księgi g run tow ej ad a) 
w  Sądzie grodzkim  w  B rodach , zaś co do księgi 
grun tow ej ad b) w  Sądzie grodzkim  w  R o ­
h atynie. 3 2 x

L w ó w , 15  styczn ia  1929.

C . X IV . 786/28. E d y k t. Strona pow odow a 
E lżbieta Śteinniner zam . H erw ij w  D ulibach, 
p o w iat S try j w niosła skargę przeciw  stronie 
pozw anej D aw id ow i Steinningcrow i o zn ie­
sienie w spółw łasności realności do lcz. C . 
X I V . 786/28. A ud jencja do ustnej rozpraw y 
została w yznaczon ą na 29 stycznia 1929  godz. 
8 przedpoł. w  tym  Sądzie sala N r . 72. Ponie­
w aż m iejsce pobytu  stron y pozw anej jest nie­
znane, ustanawia się dra A braham a Tennen- 
baum a, adw okata w  D roh ob yczu  kuratorem , 
k tó ry  ją będzie zastępow ał na jej koszt i bez­
pieczeństw o dotąd, dopóki ona sama się nie 
staw i i nie ustanow i pełnom ocnika. 629

Sąd p o w iatow y, O ddział X IV .
D roh ob ycz , dnia u  grudnia 1928.

P rez. 4 10/29. 18 .2 . Prezes Sądu apelacyj­
nego w  K rak o w ie , zam ianow ał na I. zw ycza j­
ną z dniem  4 m arca 1929 rozpocząć się m a­
jącą kadencję Sądu przysięg łych  w  Sądzie o- 
kręgow ym  w Jaś le ; przew odniczącym  Sądu 
przysięg łych  Prezesa s. o. T y tu sa  Lopatin era, 
zaś zastępcam i przew odniczącego W iceprezesa 
s. o. dra Tadeusza Flisa, Sędziów  Sądu o k rę­
gow ego B ronisław a W ojnarskiego , W ojciecha 
Jurasza i A n toniego  Feilla. 597

Jasło , dnia 12  styczn ia 1929.
Prezes Sądu O kręgow ego.

SPADKI.
A . 238/27. E d y k t. Ja n  R a k  ro ln ik  licząc 

lat 76 zm arł w  G rabinach  bez pozostaw ienia 
ostatniej w oli rozporządzen ia . W zyw a się 
niew iadom e z pobytu  życia dzieci tegoż Jana 
R a k a  a to Tadeusza R a k a , Paw ła R a k a , M i­
chalinę z R a k ó w  B icniarzow ą A nielę z R aków  
B alonow ą i jej dzieci niew iadom e z im ienia i 
nazwiska oraz dzieci B ron isław y z Raków’ 
W ulkow iczow cj w zględnie jej spadkobierców  
ażeby swe praw a do spadku zgłosili w  prze­
ciągu jednego roku  w  tut. Sądzie licząc od 
dnia ogłoszenia i w ykazali swe praw a do 
spadku. Po u p ływ ie  tego czasokresu odbędzie 
się rozpraw a . spadkow a przy udziale ■ tych 
dziedziców , k tó rz y  się do spadku zgłosili i 
praw a swe w yk ażą . 626

Sąd p o w iatow y, O ddział I.
D ęb :ca, dnia 20 kw ietn ia 1928.

U P A D Ł O Ś Ć ! .

S. 20/26/39. K o n ku rs do m ajątku  jak ó b a  
B rodera w  K rak o w ie  o tw a rty  uchw ałą lcz. 
S . 20/26/1 zostaje zniesiony po  rozdziale m a­
jątku  m asy. 623

Sąd okręgo w y cyw . O ddział V I.
K ra k ó w , dnia 10  listopada 1928.

S. 25/26/128 . Zniesienie konkursu . K ry - 
datarjusza firm a „A g ro ch em ia“  fa b ry k a  sztucz 
nych naWozów spółka A k cy jn a  w  K rakow ie. 
K onku rs do m ajątku  kryd atarju sza, o tw arty  
uchw ałą lcz. S. 25/26/1 zostaje zn iesiony po 
rozdziale m ajątku m asy w  m yśl § 15 9  °- k.

Sąd o kręgow y cyw . O ddział V I.
K ra k ó w , dnia 22 grudnia 1928 . 624

Sa. 113 /2 8 /5 . E d y k t. U chw ałą Sądu okrę­
gow ego w  Sam borze z dnia 5 styczn ia  1929 
Sa. 113 /2 8 /3  o tw arto  postępow anie ugodowe 
do m ajątku  Jak ó b a  Schenkera, k raw ca w  Bo­
rysław iu . U stan ow ion o kom isarzem  ugodo­
w y m  dra Z ygm un ta O suchow skiego, N aczel­
nika Sądu G rod zk iego  w  D roh ob yczu , zaś za­
rządcą ugod ow ym  M arkusa R osnera, kraw ca 
w  B orysław iu . W ierzytelności zgłosić należy 
u kom isarza ugodow ego najpóźniej do dnia 
16  lutego 1929 . A ud jencja ugodow a odbędzie 
się dnia 28 lutego 1929 o godzinie 10  w  Są 
dzie G rod zk im  w  D roh ob yczu , sala N r . 5 1.

Sąd ok ręgo w y, O ddział V . 627
Sam bor, dnia 14  stycznia 1929-

• Sa. 114 /28 /4 . E d y k t. U chw ałą Sadu okrę­
gow ego w  Sam borze z dnia 29 grudnia 1928 
Sa. 114/28/2  o tw arto  postępow anie ugodowe 
do m ajątku  B e rty  Schreck i A braham a 
Schrecka, kupca na W olance. U stan ow i mc 
kom isarzem  ugodow ym  dra Z ygm un ta Osu­

chow skiego, N aczeln ika Sądu G rod zk iego  w 
D roh ob yczu , zaś zarządcą ugod ow ym  L eizora 
B irnbaum a, kupca na W olance. W ierzyte ln o ­
ści zgłosić należy u kom isarza ugodowego 
najpóźniej do dnia 3 lutego 1929 . A ud jencja 
ugodow a odbędzie się dnia 26 lutego 1929 o 
godzinie 10  w  Sądzie G rod zk im  w D ro h o b y ­
czu, sala 5 1 . 628

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 14  styczn ia 1929.

U Z N A N IE  ZA ZMARŁEGO.
T . 326/27. E d y k t zb io ro w y. W asyl Łaza- 

renko, s. N y k o ły  ur. 25 lutego 1878 w  R u so ­
w ie pow . Sn iatyn . —  T . 498/27. Ja n  Jaw o rsk i 
s. M acieja, ur. 2 w rześnia 1887  w  T ró jc y  pow . 
Sn iatyn . —  T . 57/28. A leksander C zcrn eck y j s. 
W asyla, ur. 5 w rześn ia 1884 w  H orodencc. —  
T . 408/27. Iw an  K o w ałenko  s. H ry ck a , ur. 19  
listopada 1885 w  T a rg o w icy  polnej pow . H o - 
rodenka. —  T . 14 1/2 8 . M ozes H erszch (2 im.) 
Ber, false H ah n  s. Josla , ur. 1892 lub 1893 w  
W yżn icy  —  R u m u n ja, zam . w  K osow ie. —  
T . 18 1/28 . M ich ajło  W olański, s. P iotra, ur. 
12  listopada 18 7 7  w  R u n gurach  pow . Pecze- 
niżyn. —  T . 157/28 . Stefan Sp iw ak, 3. Ja k o ­
wa, ur. 8 styczn ia  1872 w  F Iryn ió w ce pow . 
K osów . •— T . 183/28. Ilk o  Ł yn d iu k , s. Fedora 
ur. 19  lipca 1894 w  K osm aczu pow . K osów . —  
Pow ołani w  rok u  19 14 — 19 18  do austrjackiej 
służby w ojskow ej nie dają o sobie zn ak u  ż y ­
cia —  W asyl Łazaren ko  m iał um rzeć w  nie­
w oli rosyjsk iej, M ozes R ersch  (2 im.) Ber, fa l- 
sc H ahn padł tra fio n y  kulą n ieprzyjacielską 
w  czerw cu lub lipcu 19 16  na fro n cie  w łoskim , 
I lk o  Ł y n d iu k  m iał zam rzeć w  szpitalu  w  
G m iindzic —  w zyw a się o udzielenie o nich 
w iadom ości tut. Sądow i okręgow em u. 14  

Sąd o k ręgo w y, O ddział IV .
K o ło m yja , 28 grudnia 1928.

T . IV . 92/28/3. Ja n  G ałysa  z K ad czy , żo ł­
nierz austrjacki, zaginął na w ojn ie 19 14 . 
W drażając postępow anie celem  uznania go 
zm arłym , w zyw a się o udzielenie o nim  w ia­
dom ości. Po 6 m iesiącach, na ponow ną prośbę 
w yda się orzeczenie. 560

Sąd o k ręgo w y, O ddział IV .
N o w y  Sącz, 12  w rześnia 1928.

T . IV . 109/28/4. W ojciech C isow ski z Ł ę­
ki, żo łn ierz austrjacki, zaginął na w ojn ie 19 17 . 
W drażając postępow anie celem  uznania go 
zm arłym , w z yw a  się o udzielenie o nim  w ia ­
dom ości. Po 6 m iesiącach, na ponow ną prośbę, 
w yd a się orzeczenie. 561

Sąd o k ręgo w y, O ddział IV .
N o w y  Sącz, 26 października 1928.

T . 396/28. B azyli Sto larz , u rod zon y 18 73 , 
Szołom yja, jako żołn ierz zaginął 1 91 5  w  Sa- 
m arkandzie. Celem  uznania za zm arłego w z y ­
w a się, aby do p ó ł roku  zgłosił się lub udzie­
lono w iadom ości o nim  Sądow i. 1 1 33*1

Sąd o k ręgo w y cyw iln y , O ddział V II.
Lw ó w , 12  października 1928.

T . 397/28. P io tr T u rczyń sk i, urodzon y 
1888, Żydatycże , jako  żołn ierz zaginął pod 
L w o w em  19 14 . Celem  uznania za zm arłego 
w z yw a  się, aby do pół rok u  zgłosił się lub u- 
dziclono Y/iadomośei o nim  Sądow i. 1 1 3 3 9

Sąd o k ręgo w y c y w iln y , O ddział V II.
Lw ó w , 27 sierpnia 1928.

T . 142/28/3. E d yk t. Ja n  Bienias syn J ó ­
zefa, u rodzon y 18 9 1 w  H ucisku  pow . Ż yw iec , 
żołn ierz 56 pp. b. arm ji austr. zaginął bez 
wieści w  niew oli rosyjsk iej od roku  19 17 -  
W drażając postępow anie celem  uznania go za  
zm arłego, w zyw a się aby uw iadom iono Sąd w 
W adow icach o zagin ionym  do 6 m iesięcy od 
ogłoszenia, poczem  Sąd na pon ow n y w niosek 
orzeknie ostatecznie. n  373

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
W adow ice, i c  grudnia 1928,

T . 261/2S. E d yk t. M ichał B obccki, syn 
M iko ła ja  i M arji, u rod zon y 6 grudnia 1880 r. 
w  Serednem  ad Z aw ałó w , a zam ieszkały w  
Z atu rzyn ie  jako  żołn ierz austrjacki m ial zgi­
nąć pod Szybalinem  w 19 18  r. i od tego cza­
su niem a o nim  w iadom ości. W draża się po­
stępow anie celem  uznania go za zm arłego. 
O głasza się w ezw anie aby najpóźniej do 6 
m iesięcy od ogłoszenia edyktu  w  gazecie u- 
dzielono Sądow i w iadom ości o zagin ionym , a 
jego w z yw a  się, aby dal znać o sobie.

Sąd ok ręgo w y. 114C 2
Brzeżany, 2 listopada 192S.

T . 279/28/5. M iko łaj Scneczak syn M icha­
ła, u rod zon y 25 sierpnia 1886 żo łn ierz u k ra­
iński m iał um rzeć na ty fu s w  19 19  r. W iado­
mości o nim  udzielić należy tutejszem u Sądo­
w i, k tó ry  po sześciu m iesiącach w yd a osta­
teczne orzeczenie. 586

Sąd okręgow y, O ddział IV .
S try j, 14  listopada 1928.

49  T . 276/28/4. M ichał H ry n y k , syn T o m a ­
sza, u rod zon y 2 1  października 1893, żołn ierz 
austrjacki, zginął pod K rak o w em  19 14 . W ia­
dom ości o nirn udzielić należy tutejszem u Są­
dow i, k tó ry  po trzech miesiącach w yd a osta­
teczne orzeczenie. 587

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
S try j, 7  listo p ad a" 1928.

T . IV . 148/28. H ersch  M cilech 2 im . 
R in gclh eim  ur. 18 9 1 r . w  M arkow ej pow . 
Przew orsk  przyd zie lo n y do 90 p. p. austr. 
w alczył na fro n cie  rosyjsk im , gdzie w  roku 
1 9 1 5  ranny zaginął. W drażając postępow anie 
celem  uznania go za zm arłego w zyw a się

R zeszów , dnia 27 grudnia

ZGUBIONE DOKUM ENT A.
W A L T U C H Ó W N A  N  A T  A L  J A  unieważnia- 

zgubiony indeks U . J. K . N r . 18026.
  W

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony 14  styczn ia :  92?' 
indeks 1. 2 129 2  na nazw isko .Langert A d  
m an, w y d a n y  przez D ziekanat w ydziału  hu­
m anistycznego U n iw ersytetu  J .  K . 639-3

PRZETARG PUBLICZNY 
na wykonanie posadzki 

parkietowej
dla przebudowy koszar im. gen. Kacz­
kowskiego w Łodzi odbędzie się w dniu 
31 stycznia 1929 r. w 4 Okr. Szef- 

Bud. w Łodzi (Zielona 20). 
Szczegóły w Dz. Urz. Wojew. Łódz­

kiego Nr. 3 i w „Monitorze Po!skim“ 
Nr. 18 z dnia 22 stycznia 1929 r.

PRZETARG PUBLICZNY
na wykonanie stolarszczyzny

dla przebudowy koszar im. gen. Kacr- 
kowskiego w Łodzi odbędzie się dnia 
30 stycznia 1929 r. w 4 Okr. Szef- 

Bud. w Łodzi (Zielona 20).
Szczegóły w Dz. Urz. Wojew. Łódz­

kiego Nr. 3 i „Monitorze Polskim" Nr. 
18 z dnia 2 styczni? 1929- r.

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
Stan z dniem 31 grudnia 1928.

4 °/0 konw. listy zast. Z. 4,518.400.-' 
4 7 a T »  » ,  Z. 7,305.350.—
8 °/0 listy zast. na do­
lar. St. Zjedn. Amer.
Półn. opiewaj, do!.
2.009.6 '5 . -  . . . Z. 17.845.470.—
Wkładki na książeczki
oszczędności . . . Z .  16.825.499.38

Lwów, dnia 21 stycznia 1929.
Dyrekcja.

ZARZĄD KOPALNI NAFTY

6. W1TTELS i I-ta W LlSUaaidSEJ
unieważnia zaginioną ksiągS
rew. kotła parow ego m arki Zeptau  —  S te fa n a 1’ 
Nr. fab. 1107 Nr. Stow . 36576  opiew ająca nfl 

B A N K  O F  E N G L A  VD .

J .  y  Tli i  ̂  a *
ewentualnie

a r  g  i  i  i  t e
budow lany na roboty naziemne z w iększą 
praktyką, zn ający oblicz, konstr. żelbet, 
jak  i też roboty podziem ne poszukiwany 
ewent. na sta lą  posadę do B ydgoszczy. 
O ferty z odpis, św iad. z życiorysem  z 
polsk. i niem , jak  i referencje nadsyłać 
do B iura ogłoszeń  „K u rjc r*  B ydgoszcz, 

ul. Parkow a.

Zarząd Spółdzielni Kredytowej

Żyd. Urzędników Prywat
SP. Z ODP. OGR. WE LWOWIE
podaje niniejszem  do wiadom ości P. P . CzłoB' 
ków , że w  sobotę dnia 2  lutego 1929 r  odbę­
dzie się o godz 19 w  lokalu Spółdzielni 

Lw ow ie przy ul. K raszew sk iego  i

Iwjtiajos Wali Zpmaliaoia tilittł
z następującym  porządkiem  dziennym :
1. Z agajen ie . 2 . W ybór przew odnicząc?0' 

3) Spraw ozdanie z czynności za rok obrachu*T 
kow y 1928 r. oraz przedłożenie bilansu 4 . 
chwata co do zatwierdzenia bilansu oraz co 
użycia czystego  zysku. 5 . zatwierdzenie budie* 
w ydatków  na rok 1929, oznaczenie granic n*l 
w yższego kredytu jaki może być udzielony r  
dnemu członkowi oraz najwyższej sum y zob® 
wiązań jak ie  spółdzielnia może zaciągnąć. 
Zm iana § '9  oraz § 42 statutu dotyczący® 
czasopism a w którem  m ają być zam ieszczeń 
ogłoszenia spółdzielni. 7. U zupełniające w ybop  
do R a d y  N adzorczej 1 Zarządu. 8. W olne wn>®j 
ski. W alne Zgrom adzenie jest zdolne do u ch *3 
bez w zględu na ilość obecnych członków. O s° 
bnych zaproszeń nie w ysyła  się.

C e n a  B j f J o g z e K i Za i wiersz m ilim etrowy 1 szpaltow y kolumny 8 lam owej w ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem ) ? 5  g r . ;  za ! w iersz m ilim etrowy 1 szpaltow y kolum ny 4 lam ow ej w nadesłane^- 
i nekrolog]! 4 0  £T«? w  kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych, >v dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstow ych  6 0  g r . f  po kronice 50  jp r . j  na 1-szej (pod nagłów kiem ) 8 0  g t -  
cholinę ogłoszenia sa -ł.-.wo 1 0 g r ,  { drobne ogłoszenia kupno i sprzerlaz za słowo 7 5  tnr. C ała  stron a: ogłoszeniow a 4 0 0  s tł., tekstow a 6 0 0  z ł . ,  pierw sza (pod nagłów kiem ) 800 z ł

Oglcszonin t a b e l a r y c z n e  i  c y f r o w e  5 0 % , zamiejscowe 30'% droższe.

,Drukarnia Polska” , Lwów, ul. Chorążczyzny 37 , telefon 29-19 , pod zarządem Władysława Germana. Nalcżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


